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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

ZWIĄZEK LUDOWO-NARODOWY
o sprawach politycznych, gospodarczych i samorządowych.
OBRADY K L U B U  P A R L A M E N T A R N E G O  

ZWIĄZKU.
W  zesz łym  ty g o d n iu  o b ra d o w a ł w  W a rsz a w ie  

k lu b  p a r la m e n ta rn y  Z w ią z k u  L u d . N a r . P ie rw ­
sz e g o  d n ia  o m ów io no  w y c z e rp u ją c o ' s y tu a c ję  
p o l i ty c z n ą  i g o s p o d a rc z ą  k ra ju . S z e re g  m ó w c ó w  
s k a rż y ł  s ię  na chaos w ściąganiu podatków, na 
nadużycia w tc | dziedzinie, oraiz n a  ro z rz u tn ą  
g o s p o d a rk ę  se jm ik ó w  p o w ia to w y c h  w  b . K o n ­
g re só w c e  i  z b y tn ie  o p o d a tk o w a n ie  n a  se jm ik i.

P o n a d to  z w ró c o n o  u w a g ę  n a  p o trz e b ę  s z y b ­
k ie j r e o rg a n iz a c ji  służby bezpieczeństwa w  m i­
n is te rs tw ie  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  i k o n ie c z n o ść  
p rę d k ie g o  uporządkowania gospodarczych i admi­
nistracyjnych stosunków na kresach.

Potępiono bezwzględnie zabiegi i intrygi lewi­
cy przeciw komisarzowi oszczędnościowemu i a k c ji  
o s z c z ę d n o śc io w e j i p o s ta n o w io n o  d o m a g a ć  się 
k a te g o ry c z n ie  od' rz ą d u , a b y  d la  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  i w z m o c n ie n ia  sa n a c ji  s k a rb u  w  sp o só b  g ru n ­
to w n y  w p ro w a d z ił w  ż y c ie  w n io sk i k o m isa rz a  
o sz c z ę d n o śc io w e g o , p rz y s tą p i ł  d o  re fo rm y  i u p ro ­
sz c z e n ia  u rz ę d o w a n ia , d a le j, a b y  p rz e p ro w a d z ił 
z m ia n ę  o g ra n ic z e ń  w  p o li ty c e  w y w o z o w ej p ro ­
d u k tó w  ro ln ic z y c h , ce le m  u tr z y m a n ia  d z y n n eg o  
b ila n s u  h a n d lo w e g o , W s z y s c y  m ó w c y  s iln ie  p o d ­
k re ś la l i ,  ż e  o b e c n y  s to s u n e k  ce n  ro ln ic z y c h , k tó ­
r e  s ą  ta n ie , do  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h , n ie p o ­

m ie rn ie  d ro g ic h , j e s t  dla rolnictwa nie do wytrzy­
mania. W o b e c  te g o  u z n a n o  z a  k o n ie c z n e  d o m a ­
g a ć  s ię  p o l i ty k i  k o rz y s tn e j  d la  ro ln ictw a,,

W k o ń c u  wybrano delegację, k tó ra ib y  w raz  
z p re z y d iu m  udiała  s ię  d o  p re m je ra , celem przed­
stawienia mu wyżej wyrażonych postulatów klu­
bu i zw ró cen i'a  u w a g i n a  p e w n e  n ie o d p o w ie d n ie  
n o m in a c je  w  m in is te rs tw a c h  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , 
z a g ra n ic z n y c h  i  o św ia ty .

DELEGACJA KLUBU U PREMJERA 
P. GRABSKIEGO.

D e le g a c ja  zaraz, b y ła  p rz y ję ta  u  p re m je ra  
p. G ra b sk ie g o  i premier oświadczył, że rząd bar­
dzo energicznie zajmie się: 1) gospodarką sej­
mików; 2) ustali terminy płatności podiatków 
i 3) wyda instrukcje co do ściągania podatków. 
T a k  s a m e  in n e  s fo rm u ło w a n e  p rz ez  d e le g a tó w  
z a rz u ty  k a ż e  d o k ła d n ie  z b a d a ć .

OBRADY NAD SAMORZĄDEM.
W  d a lsz y m  c ią g u  o b ra d , p ro w a d z o n y c h  w  d in fu  

n a s tę p n y m , ldiub Zw . L . N . w y s łu c h a ł r e f e r a tu  
posła, Kozłowskiego w  s p ra w a c h  sa m o rz ą d o w y c h . 
P os. K o z ło w sk i p rz e d s ta w ił  te z y  u c h w a lo n e  p rzez  
k o m is ję  sa m p rz ą d b w ą  klubu ,*  z ło ż o n ą  z  p o s ła  S t. 
Grabskiego, sen . Zdanowskiego i p o s ła  Kozłow­
skiego. P o  szc zeg ó ło w e j d y s k u s j i  u c h w a lo n o  n a ­
s tę p u ją c e  A
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ZASADY PRZYSZŁEGO USTROJU SAMORZĄ­
DU W POLSCE.

I . N a c z e ln ą  zasadą , usitro-jiu sa m o rz ą d u  w  P ó l- 
sioe winlein b y ć  narodowy charakter Państwa Pol­
skiego, w y p ły w a ją c y  za ró w n o  iz. je g o  p o ło ż e n ia  
1 n tity lc zn e g o , j a k  i  d u c h a  i  b rz m ie n ia  K o n s ty tu c ji .

Z te j  izalsaidy w ynika,, że:
II . U s ta w y  sa m o rz ą d o w e  w inne' b y ć  je d n o li te  

dHa c a łe g o  P a ń s tw a , n ie  ram ow ej, lee-z sz c z e g ó ­
łow e . W  szc zeg ó ło w y ch  u s ta w a c h  m o g ą  b y ć  
u w z g lę d n io n e  narodowościowe, kuturalne i gospo­
darcze różnice pewnych terytorjów, jednak pra­
wa języka polskiego, jako urzędowego, w calem 
państwie muszą być ustawowo zagwarantowane.

I I I . Z g o d n e  z K o n s ty tu c ją  s a m o rz ą d  m u s i b y ć  
śc iś le  z ,w iązany  z a d m in is tra c ją  państw o w ą.. P rz y  
w y ra ź n e m  rozgraniczeniu z le c o n e g o  i w ła sn e g o  
z a k re s u  d z ia ła ń : a  s a m o rz ą d  w in ie n  p o d le g a ć  n a d ­
zo row i w ład z  p a ń s tw o w y c h , w z g lę d n ie 1 o rg a n ó w  
sa m o rz ą d ń  w y ż sz e g o  Sitopnia t a k  co  do  le g a ln o ­
ści, j a k  i ce lo w ośc i. S z k o ln ic tw o 1 p o w sz e c h n e  n ie  
w ch o d z i w  z a k re s  d z ia ła n ia  sa m o rz ą d u .

IV . S a m o rz ą d  w formie trójstopniowej s ta n o ­
wi o rg a n ic z n ą  c a ło ść , p rz e to  s a m o rz ą d y  w y ż sz e g o  
s to p n ia  w in n y  b y ć  em an a co ą  s a m o rz ą d ó w  n iż ­
szy ch , a  w ięc  w o je w ó d z k i —  pow iatow eigo , a  te n  
g m in n e g o  —  w  drodze ' w y b o ró w  p o śre d n ic h .

V . Zadania samorządu są  natury gospodarezo- 
kulturalnej, a  n fe  p o li ty c z n e j. P rz e to  o rd y n a c ja  
w y b o rc z a  do 'gm in pirzy z a c h o w a n iu  z a s a d y  po- 
wisizechno-śoi i b e z p o śre d n io śc i p o w in n a  z a b ezp ie ­
czy ć  o d p o w ied n i w p ły w  c z y n n ik o m  k u ltu ra ln y m  
i  g o sp o d a rc z y m  w  d ro d z e 1 p o d z ia łu  n a  k o ła  za ­
w o d o w e  llub p lu ra ln o śo i. S y s te m  g ło so w a n ia  n a  
lisjty  w in ie n  b y ć  z a s tą p io n y  głosowaniem na osO- 
by w k ilk u m a n d a to w y ic h  o k rę g a c h .

V I. D la  sp ra w n e g o  d z ia ła n ia  s a m o rz ą d u  n a le ­
ż y  do z a rz ą d ó w  g m in  i w y d z ia łó w  sam orządom  
w ycih w p ro w a d z ić  c z y n n ik i fa c h o w e 1, p rz y c z e m  
n a le ż y  p rz e s trz e g a ć  śc is łe g o  o d d z ie le n ia  o rg a n ó w  
w y k o n a w c z y c h  od  c ia ł u-chwałającyiclh i konitro- 
h tją c y c h .

Sposoby uaprawy.
M am y  ju ż  n o w y  p ie n ią d z , a  od  k o ń c a  l ip e a  

z a p o m n im y  n a w e t  c a łk ie m  o  m a rc e  p o lsk ie j, o m i- 
1 jo n a c h  i  m ilja rd a o h . A le  m y liłb y  się , k to b y  m y ­
ś la ł, że  sk o ro  j e s t  n o w y  p ie n ią d z  p ra w d z iw y  —  
to  w s z y s tk o  z łe  sk o ń c z o n e . P rz e c iw n ie . Jest źle, 
a jeżeli nie postaramy się o naprawę, to może 
być jeszcze gorzej i coraz gorzej. S p ra w ie d liw y  
p ie n ią d z  j e s t  jednym z głównych warunków n a ­
prawy, a le  sa m  b y n a jm n ie j  nie jest całą naprawą.

T y lk o , gd!y s ię  m a  sp ra w ie d liw y  p ie n ią d z , to  
m o ż n a  ju ż  ro z są d n ie  i  s k u te c z n ie  o b m y śla ć  te  
sp o so b y  n a p ra w y .

D la te g o  p o s ta n o w iłe m  w  k ilk u  a r ty k u ła c h  
om ów ić  t e  sposloiby, p rz y n a jm n ie j  n a jg łó w n ie jsz e . 
S k o ro  n a jg o rę ts z e  p ra c e  p o ln e  w  ty m  sp ó źn io n y m  
r o k u  ju ż  s ię  k o ń c z ą , to  g o sp o d a rz e  t a k  s ta rs i , 
j a k  m ło d s i m o g ą  w  n ie d z ie lę  p o  su m ie  p rz e c z y ­
ta ć  so b ie  n a  g ło s  te  u w a g i , p is a n e  p rz e z  s ta re g o  
p rz y ja c ie la , p o ro z m a w ia ć  o n ic h , sp ro s to w a ć  to , 
co im  s ię  w y d a  m y ln e rn , p o p rz e ć  to , co u z n a ją  z;a 
s łu sz n e , n a p is a ć  do  g a z e tk i  po  w y ja ś n ie n ia  i w  te n  
sp osó b  w y ro b ić  sob ie  w ła sn e  z d a n ie , w ła sn y  są d  
o d o le g iiw o śc ia c h  o ra z  u s ta l ić  sp o so b y  n a  u s u ­
n ię c ie  ty c h  d o leg liw o śc i.

O d  ra z u  w z y s tk ie g o  n ie  w y ja śn ię . Z ro b ię  to  
w  k i lk u  a r ty k u ła c h  k o le jn o . A le  lu d z ie , k tó rz y  
c h c ą  z  te g o  k o rz y s ta ć ,  p o w in n i pamiętać to, co 
w tych artykułach będzie, t a k ,  że  k ie d y  b ę d ą  
c z y ta li  t rz e c i  a r ty k u ł ,  p o w in n i m ieć  n a  p a m ię c i 
to , co b y ło  p o w ie d z ia n e  i  w! p ie rw sz y m  i w  d r u ­
g im . T a k  z  ty g o d n ia  n a  ty d z ie ń . I  m e ty lk o  to  p o ­
w in n i p a m ię ta ć , co  ta m  b y ło  n a p is a n e , a le  i to , 
co pirzy c z y ta n iu  m y ś le li  i  m ó w ili, o ra z  to , co p o  
n a ra d z ie  z in n y m i u z n a l i  z a  s łu sz n e  i p o trz e b n e . 
T rz e b a  te ż  te  rz e c z y  omawiać razem z uczciwymi 
ludźmi z innych stronnictw, a ż e b y  w  sp ra w a c h  
n a p ra w y  d o jś ć , ile  m o ż n o śc i, do  z g o d y , bo  w te d y  
ty lk o  p rz y sp ie sz y  s ię  t ę  n a p ra w ę . P r z y d a  s ię  to  
do n a w ra c a n ia  z b a ła m u c o n y c h  i do  p ro s to w a n ia  
k rz y k a c z y , k tó r z y  k ła m ią . D la te g o  w  Im ię  B oże 
z a c z y n a jm y  ra d z ić  o n a p ra w ie  te g o , co s ię  d o ­
t ą d  p su ło .

A ż e b y  n a p ra w a  m o g ła  b y ć  s k u te c z n a  i t r w a ­
ła , n a  to  p o trz e b n e  s ą  n a s tę p u ją c e  w a ru n k i:

1) utrzymanie wartości nowego pieniądza;
2) naprawa podatków i wszelkich opłat powia­

towych, gminnych, szkolnych, ubezpieczenio­
wych. itd ;

3) uregulowanie cen między produktami rol- 
n e m i a fabrycznemi;

4) dogodne kredyty, wynikające z oszczędno 
śei i pracy;

5) stosowne ustawy gospodarcze.
D la te g o  w y lic z y łe m  o w e n a jg łó w n ie jsz e  w a ­

ru n k i  z g ó ry , a ż e b y  W szy scy  c z y te ln ic y  w ie d z ie li, 
o czem  c h c ę  p isa ć , a  p o n a d to , ż e b y  w ie d z ie li, że  
to wszystko razem się łączy. I gdty b ę d ę  p is a ł  
o p o d a tk u  g ru n to w y m , n ie c h  się  n ie  g n ie w a ją , 
że m ilczę  ' K a s a c h  c h o ry c h . O wszystkiem będzie 
m o w a, ale kolejno. A  w sz y s tk o  ra z e m  d o p ie ro  
m oże  p rz y n ie ść  p o ż ą d a n ą  n a p ra w ę .

P o n ie w a ż  je d n a k  p ie rw sz y m  i  n a jw a ż n ie jsz y m  
w a ru n k ie m  p rz e p ro w a d z e n ia  n a n r a w r  j e s t  s p r a ­
w ie d liw y  p ie n ią d z , to  m u s im y  n a  p o c z ą te k  n a s z e ­
g o  ro z w a ż a n ia  p o s ta w ić  ż ą d a n ie , ż e b y  n a sz  nowy 
pieniądz pozostał sprawiedliwym na zawsze.

J e ż e l i  b o w iem  g o s p o d a rk a  rz ą d u  i S e jm u  n ie 
b ę d z ie  p rz e z o rn a , to  i te n  n o w y  p ie n ią d z  b ęd z ie  
t r a c i ł  w a r to ś ć . J e s t  o n  co  p ra w d a  fu n d o w a n y  n a  
k ru s z c u , t o  j e s t  na, s re b rz e  i  z ło c ie . P a p ie r e k  zło- 
toiw y j e s t  w ię c  n ie ja k o  k w ite m  c z y  w e k s le m  n a  
k ru s z e c , k tó r y  z n a jd u je  się  w  B a n k u  P o lsk im . A le
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ty c h  p a p ie rk ó w  w y d ru k o w a n o  t r z y  rnizy w ię c e j, 
n iż  j e s t  te g o  k ru s z c u . Więcej drukować nie wolno
i  to  j e s t  .g łów na, -zapora i  g łó w n a  p o d staw ia , że 
n a s z  p a p ie re k  z ło to w y  n ie  mioże le c ie ć  w  d ó ł  ta k ,  
j a k  le c ia ła  m a rk a , b e z  ż a d n e g o  o g ra n ic z e n ia .

1 je ż e li  n a s z a  g o s p o d a r k a  p a ń s tw o w a  b ę d z ie  
ro z u m n a  i -dobra, to  nasz, p a p ie r e k  z ło to w y  b ę ­
d z ie  w ięce j w a r t ,  n iż  t o  z ło to , n a  k tó re  j e s t  k w i t ­
k ie m . T a k  d z is ia j  d z ie je  silę z  d o la re m . P a p ie re k  
d o la ro w y  j e s t  d z iś  w ię c e j w a r t ,  n iż  d o la r  z ło ty . 
R z ą d  a m e ry k a ń s k i  w y p ła ta łb y  z ło ś liw e g o  f ig la  
d o s ta w c y  a n g ie lsk ie m u , g d y b y  m u  d o s ta w ę  z a p ła ­
c ił z ło ty m i d o la ra m i, a  n ie  p a p ie rk a m i d o la ro w y m i.

In a c z e j  j e s t  d z is ia j  w e F r a n c j i  i  wie W ło sz ech . 
T a m  p a p ie re k  w a r t  j e s t  z a le d w ie  t r z e c ią , a  n a w e t  
c z w a r tą  c z ę ść  te g o  z ło ta , n a  k tó r e  j e s t  w y s ta ­
w io n y . J e s t  t o  rz e c z  z ro z u m ia ła , b o  t a m  n a  w o jn ę  
w y d ru k o w a n o  k ilk a n a ś c ie  r a z y  w ię c e j p a p ie rk ó w , 
n iż  b y ło  p o k ry c ia  w  z ło c ie . I  n a le ż y  p o d z iw ia ć  
roztropną gospodarkę tych państw, że  ic h  p a ­
p ie rk i  z a m ia s t  z n a c z y ć  k ilk a n a ś c ie  r a z y  m n ie j, 
n iż  n a  n ic h  n a p is a n o , z n a c z ą  ty lk o  t r z y  ra z y  
m n ie j. P rzez, m ą d r ą  g o s p o d a rk ę  w a r to ś ć  ty c h  p a ­
p ie rk ó w  s ta łe  w z r a s ta  i  je ż e li  n ie  z a jd z ie  n ic  n ie ­
o c z e k iw a n e g o , t o  d o  k i lk u  l a t  w ło s k i i  f ra n c u s k i  
p a p ie re k  b ę d z ie  w a n t to  sa m o , co  k ru s z e c  c zy li 
z ło to . S z e rz e j t e j  z a w iłe j s p ra w y  n ie  w y ja ś n ia m , 
b o  to ,  co n a p is a łe m , w y s ta r c z y  d la  z ro z u m ie n ia  
te j  p ra w d y , że  samo nagromadzenie złota i srebra 
w Banku Polskim nie wystarczy n a  to ,  a ż e b y  n a ­
sz e  p a p ie rk i  z lo to w e  z a c h o w a ły  t rw a le  sw o ją  
p e łn ą  w a r to ś ć . D o  t e g o  p o tr z e b a  ta k ż e  mądrej 
gospodarki ze strony rządu i Sejmu.

A  m ą d r a  g o s p o d a r k a  p o le g a  n a  b a rd z o  p ro s te j  
i  z n a n e j k a ż d e m u  z a s a d z ie : Dochody państwowe 
muszą pokrywać wszystkie wydatki. S ta r a  to  
p raw da ,, j a k  ś w ia t . N a  ro li, w  sk le p ie , w  fa b ry c e , 
w  w a rs z ta c ie  w s z y s c y  s ię  d o  te j  p r a w d y  s to s u ją . 
N a  n ie sz c z ę śc ie  u  n a s  wl P o lc e  n ie  c h c ą  s ię  do  
n ie j s to so w a ć , k ie d y  c h o d z i o  s k a r b  p a ń s tw a .

I  d la te g o  t r z e b a  to  w d ra ż a ć  lu d z io m  c iąg le  
w' p a m ię ć , p rz y p o m in a ć  i  p o w ta rz a ć , t o  b e z  te g o  
n ie  b ę d z ie  p ra w d z iw e j n a p ra w y . P ie n ią d z  n o w y  
m ie ć  b ę d z ie  w te d y  t r w a łą  i n ie z m ie n n ą  w a r to ś ć , 
k ie d y  w budżecie państwa zaprowadzi się stałą 
równowagę m ię d z y  d o c h o d a m i i  w y d a tk a m i. In n e ­
g o  le k a r s tw a  -niema.

N ie  z n a c z y  -to, że ju ż  n ie  w o ln o  n ig d y  p o d ­
w y ż sz a ć  w y d a tk ó w  i  zacia°1ać p o ż y c z e k . S ą  takie 
pożyczki, które można raczej uważać za dochód, 
aniżeli za wydatek. G d y b y  r z ą d  z a c ią g n ą ł  po ­
ż y c z k ę  na. p rz y k ła d  n a  o su sz e n ie  b ło t  P iń sk ic h . 
P rz e z  o su sz e n ie  ty c h  b a g ie n  z y s k a łb y  ty l e  u ro ­
d z a jn e j  z iem i, że z ro z p a rc e lo w a n ia  je j  d o s ta łb y  
d w a  i t r z y  r a z y  w ię c e j, n iż  p o ż y c z y ł. T a k ie  p o ­
ż y c z k i s ą  d o b ry m  in te re s e m , a  -nie c ię ż a re m . Z b u ­
d o w a n ie  n o w e j k o le i  z a  p o ż y c z k ę  m o że  b y ć  ta k ż e  
d o b ry m  in te re se m .

A le  ź le  je s t ,  je ż e li  n a  z a p ła c e n ie  p e n s j i  u rz ę d ­
n ik o m  cz y  w o js k u  t r z e b a  p o ż y c z a ć , b o  d o c h o d ó w

n ie  s ta je . M y ta k ic h  p o ż y c z e k , k tó r e  s ą  c ię ż a re m , 
m a m y  ju ż  d o sy ć . P o ż y c z a liś m y  n a  p ro w a d z e n ie  
w iojny, p o ż y c z a liśm y  n a  z a k u p n o  c h le b a  i  m ą k i 
d la  g ło d n y c h  i td .  Ciężarem są pożyczki na po­
krycie zwyczajnych, bieżących wydatków. I d o ­
p ó k i b ie ż ą c e  w y d a tk i  p o k ry w a  s ię  p o ż y c z k a m i, d o ­
p ó ty  n ie  m a  ró w n o w a g i b u d ż e to w e j, a  w ię c  i  w a ­
ru n k ó w  d la  u trw a le n ia  w a r to ś c i  p a p ie ro w e g o  p ie ­
n ią d z a .

Otóż my jeszcze do dzisiaj nie mamy równo­
wagi budżetowej. T y lk o  p o ło w ę  w y d a tk ó w  w y ­
p ła c a  n a s z  s k a r b  z  b ie ż ą c y c h  d o c h o d ó w  (p o d a t­
k ó w ), a  r e s z tę  p o k ry w a  n a d z w y c z a jn ą  -dan iną m a ­
ją tk o w ą  i boniam i. M am y  b o n y  z ło te  i b o n y  p o ­
d a tk o w e , o b lig a c je  k o le jo w e  i p o ż y c z k ę  d o la ro ­
w ą  —  a  to  w s z y s tk o  s ą  ty lk o  pożyczki na bie­
żące wydatki.

I  to  n ie  j e s t  d o b rz e . W  t e n  sp o só b  ł a t a ć  m o ż n a  
p rz e z  ro k , p rz e z  d w a , ■ a le  p o te m  to  się  mioże 
u rw a ć . D liatego  to  m y  z  ó se m k i t a k  bardzo- w o ła ­
liśm y  o rów niow lagę b u d ż e tu , -d la tego  z ro b iliśm y  
u g o d ę  z  „ P ia s te m 11, o p ra c o w a li p ro g ra m  i w y ło n ili  
n a s z  r z ą d  w ię k sz o śc i n a ro d o w e j. Nasz minister 
skarbu, Kucharski tak  obciął wydatki państwowe, 
że dzisiaj mielibyśmy już prawdziwą równowagę 
budżetową. I  z a  to- o b c ię c ie  ta tka  j e s t  le w ic a  za r  
w z ię ta  n a  K u c h a rs k ie g o , ż e  g o  ch ce  n a w e t  p o s t a ­
w ić  w  s t a n  o s k a rż e n ia  p rz e d  T ry b u n a łe m  S ta n u .

N o w y  m in is te r  s k a r b u  p . G ra b sk i W ła d y s ła w , 
k tó r y  o d  p o ło w y  g ru d n ia  rz ą d z i, p o p u śc ił  lew icy , 
p o d w y ż s z y ł w y d a tk i  o  4 00  m iljo n ó w  z ło ty c h  i  d la ­
te g o  ni-e m o że  d o p ro w a d z ić  d o  ró w n o w a g i b u d ż e ­
to w e j.

W tern może dopomódz każdy obywatel. Ile
ra z y  ja k iś  a g i ta to r  c z y  p o s e ł  le w ic o w y  w o ła  o  to , 
ż e b y  powiększyć wydatki, c h o ć b y  n a  sz k o ły , s ą d y , 
m o s ty , t r z e b a  w ie d z ie ć , ż e  pracuje nad tern, aby 
równowagi budżetowej nie było. I le  raizy in n y  
a g i ta to r  c z y  p o s e ł  o b ie c u je  lu d z i uwolnić od po­
datków, w ie d z c ie , że  prowadzi do zburzenia ró­
wnowagi budżetowej. T e r a z  le w ic o w c y  k rz y c z ą  
p rz e c iw  osziczędn-ościloim i p o  o b a le n iu  m in is tra  
K u c h a rs k ie g o , domagają się usunięcia p. Moskale- 
wskiego, k tó r y  p rz e p ro w a d z a  o sz c z ę d n o śc i, u su w a  
z b y te c z n y c h  u rzęd ln ikó w  i td .  W ie d z c ie , ż e  c i, co 
k rz y c z ą  n a  M o sk a le w sk ie g o , chcą udaremnić ró­
wnowagę budżetową, N a le ż y  im  p ra w d ę  w  o c z y  
m ó w ić , n a le ż y  z  -oburzen iem  ic h  n ie c n ą  ro b o tę  
p ię tn o w a ć  i  n a le ż y  n a w ra c a ć  i  p rz e k o n y w a ć  ty c h  
b ie d n y c h  z b a ła m u c o n y c h  b ra c i , k tó r z y  s ię  d a d z ą  
w z ią ć  na, le p  k rz y k liw e g o  fraizesu. Im prędzej od­
wrócimy wszystkich uczciwych ludzi od lewicy, 
im  m n ie j b ę d z ie  w  S e jm ie  so c ja lis tó w , w y z w o le ń ­
có w , b ry lo w c ó w  i td ,  tern prędzej osiągniemy ró­
wnowagę budżetową, a  z  n ią  t r w a ły  p ie n ią d z  i m o ­
ż n o ść  n a p ra w y  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  d o le g liw o śc i 
g o s p o d a rc z y c h . A le  o te rn  w  n a s tę p n y m  a r ty k u le .

Jan Zamorski.
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Otwarcie Banku Polskiego w W arszawie.
W  d n iu  29  k w ie tn ia  o g od z . 8 ra n o  w  k a ­

te d rz e  św . J a n a  o d b y ło  się  p rz y  bairjdzio- liiciznym 
u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie li  w ła d z  c y w iln y c h  i  w o j­
s k o w y c h , p rz e d s ta w ic ie li  ś w ia ta  p rz em y sło w e g o  
i h a n d lo w e g o , tu d z ie ż  w  o b ecn o śc i t łu m ó w  p u ­
b licz n o śc i u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o , ce le b ro w a n e  
przez, J .  E . K s. K a rd y n a ła . R a k o w s k ie g o  n a  in te n ­
c ję  B a n k u  P o lsk ie g o .

O godz,. 9 ra n o  d o k o n a n o  o tw a rc iu  b iu r  B an ­
k u  P o ls k ie g o  w  g m a c h u  d a w n e j P . K . K . P . 
p rz y  u l. B ielańsk iej,, u b ra n y m  f la g a m i n a ro d ó -  
w em i i  g ir la n d a m i. P ie rw sz y  z a b ra ł  g ło s  p ro m  je r  
G ra b sk i, k tó r y  o m ó w ił zn a c z e n ie  o tw a rc ia  B a n ­
k u  P o lsk ie g o  i  w y ra z ił  nadlziiąję, że  N a ró d  P o l­
s k i  z c a le m  sk u p ie n ie m  o d n ie s ie  s ię  d o  te j  in s ty ­
tucji,. m a ją c e j b y ć  d la  niegOi ź ró d łe m  p o tę g i  i  s iły .

Po mowie p. Grabskiego rozległ się grzmot 
oklasków, premjer własnoręcznie dokonał odsło­
nięcia pamiątkowej tablicy marmurowej, na któ­
rej wyryte zostały następujące- słowa:

P a ń s tw o  P o lsk ie  
p o w o ła ło  do  ż y c ia  w  1924  ro k u  

B a n k  P o lsk i
ja k o  o s to ję  ła d u  p ie n ię ż n e g o  w  k ra ju  

i  j a k o  w y ra z  d u ch o w e j łą c z n o śc i
p rz e d  w iek iem  z in s ty tu c ją - te jż e  n a z w y  

w y ra ż a  w d z ięczn o ść  ty m  liczn y m  o b y w a te lo m , 
k tó r z y  n ie  szczęd z ili o f ia r  n a  s k a r b  n a ro d o w y .

T re ś ć  do ta b lic y , z a p ro je k to w a n e j, p rz e z  inż. 
F ilano w ic iza , u ło ż y ł p . K a rp iń sk i. P o  o d s ło n ięc iu  
je j c h ó r  S tó w . u rz ę d n ik ó w  B a n k u  o d śp ie w a ł p ie śń  
„ G a u d ę  M a-tcr P o lo n ia  “ .

N aistępn ie  z a b ra ł  g ło s  prezets B a n k u  p . S t ,  
K a rp iń s k i, n a w ią z u ją c  d o  f a k tu  pow lstanlia p rz e d  
s tu  l a ty  in s ty tu c j i  te jż e  na-zw y w  t a k  t ru d n y c h  
w a ru n k a c h  p ra c u ją c e j  i n a  ta k ie  p rzeszk od y : ze 
s t ro n y  rz ą d u  ro s y js k ie g o  n a tra f ia ją c e j .

Z k o le i p rz e m ó w ił n a c z e ln y  d y r e k to r  B a n k u , 
d r . W ła d y s ła w  M ieczk ow sk i:

„ D z ie ń , w  k tó ry m  o tw ie ra  s ię  p o w o ła n y  o fia r­
n o ś c ią  n a ro d u  do ż y c ia  B a n k  P o ls k i , w y p u sz c z a ­
ją c  dz iś p ie n iąd z  p e łn e j w a r to ś c i ,  n a p e łn ia  u c z u ­
c ie m  ra d o śc i i  d u m y  s e rc e  kaiżldego- P o la k a . D zień  
te n  z r a d o ś c ią  w ita ją , ci, k tó r z y  p ra g n ą  p ra c ę  
sw o ją  o d d a ć  n a  u s łu g i now 'o p o w s ta łe j  in s ty tu c j i .

D o p ra c y  te j  p rz y s tę p u je  z w ia rą  w  p om o c , 
ja k ą  B a n k  P o ls k i  m a  o d d a ć  P a ń s tw u  i z w ia rą  
w  p rz y sz ło ść  te j  in s ty tu c j i ,  k tó ra , m a . b y ć  sz a fa ­
rz e m  ś ro d k ó w  n a  o d ro d z e n ie  g o sp o d a rc z e , c a łe  
sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie , k tó re ,  m im o bardzo- c ię ż ­
k ie g o  p o ło ż e n ia  f in a n so w e g o , z  b ra k u  ś ro d k ó w  
n a  ry n k u  p ie n ię ż n y m  i w a ru n k ó w  p o w o je n n y c h  
złożyło- n a  rz e c z  B a n k u  talk o lb rzy m ie  su m y .

A ż e b y  m ó c  p rz e p ro w a d z ić  p ra c ę  p o d ję tą  z  t a ­
k im  ro z m a c h e m  i p o w o d z e n ie m  p rz e z  R z ą d , sp o ­
łe c z e ń s tw o  m a p ra w o  sp o d z ie w a ć  się , że  te n  w y ­

s iłe k  n ie  b ę d z ie  z m a rn o w a n y  i  ź-e z isz czą  s ię  n a ­
d z ie je  p o k ła d a n e  p rz y  p o w o ły w a n iu  B a n k u  P o l­
skiego- d o  ż y c ia . O cz y w iśc ie  z iśc ić  s ię  m o g ą  n a - 
d z ią je  u z a sa d n io n e . D la te g o  d o z n a ją  z a w o d u  ci, 
k tó r z y  są d z ą , ż e  te ra z  s k o ń c z y  s ię  n ie d o la  i że 
j a k  z ro g u  o b fito śc i p op łyną , z B a n k u  d la  n ich  
k re d y ty . W o ła n ie  o d u ż y  i  t a n i  k r e d y t  ro z le g a  
s ię  c ią g le , j e s t  o n  p o trz e b n y , a le  t r z e b a  ta k ż e  
z ro z u m ie ć , że  njie m o ż n a  jedneim  p o c ią g n ię c ie m  
o d ro b ić  to-, co z n isz c z y ła  w o jn a , a  CO' je sz c z e  n ie  
z o s ta ło  u rz e c z y w is tn io n e .

O czyw iśc ie , ż e  B a n k  P o ls k i  b ę d z ie  s t a r a ł  s ię  
zas ilić  r y n e k  g o s p o d a rc z y  w  k re d y ty ,  a le  c z y n ić  
t-o b ęd z ie  je d y n ie  w  m ia rę  ś ro d k ó w . Ż a d n ą  s z tu ­
ką,, żad n e m i ś ro d k a m i tech n icz n em u  k a p i ta łu  
s tw o rz y ć  n ie  m o żn a . M ożna g o  z ro b ić  d rogą , m o ­
ra ln e j  tw órczej- p ra c y  i o szczę d n o śc i. D la  sp o łe ­
c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  d ro g a  tia j e s t  o tw a r ta .  W a - 
ru n ld , k tó r e  rozbudzą , zm y sł o sz c z ę d z a n ia , zn i­
sz c z o n e  w  o s ta tn ic h  la ta c h , m in ę ły , a  n o w y  p ie ­
n ią d z  u g r u n tu je  w zn o w ie n ie  Oiszozędńiośoi. R o z ­
b u d z e n ie  za-ufainia, do  n o w e g o  p ie n ią d z a  b ę d z ie  
piieiw iszem  i  n a jp iln ie /jszem  z a d a n ie m  B a n k u  P o l­
sk ieg o . O czyw iśc ie  z a u fa n ie  to- n ie  p rz y jd z ie  z a ­
raz , a le  je ś l i  z a n ik n ie  o b a w a , że  raz, je s z c z e  z p ie ­
n ią d z e m  mo-że z a jść  p o d o b n y  p ro c e s , j a k i  z a c h o ­
d z ił z m a r k ą  po-lską,, to  są d z ę , że w ie le  u k r y ­
ty c h  re z e rw  w  w a lu ta c h  w y s-ok ocenn ych  w yjdizie 
n a  ja w  ii że  n a jw ię k s i  d z is ie js i  s c e p ty c y  b ę d ą  
lo k o w a ć  -oszczędności w  b a n k a c h . J e d n o c z e ś n ie  
z z a u fa n ie m  k a p ita łó w  w e w n ę trz n y c h  p rz y jd z ie  
z a u fa n ie  k a p i ta łó w  z a g ra n ic z n y c h , skoro- p rz e k o ­
n a ją  s ię , ż e  lo k o w a n ie  w a r to ś c i  w  w a lu c ie  p o l­
sk ie j n ie  p rz y n o s i s t r a ty .

Z a d a n ia , k tó r e  B a n k  P o ls k i  m a  sp e łn ić , z o ­
s ta n ą  z n a k o m ic ie  u ła tw io n e , je ż e li  je  p o p rz e  s p o ­
łe c z e ń s tw o . O to  po-parcie d la  B a n k u  P o lsk ie g o  
p ro s z ę  Rlząd, a  w  szc zeg ó ln o śc i p . p re z y d e n ta  
m in istrów ;, o jc a  ch rzestnego - telj in s ty tu c j i ,  w ła ­
d z e  i p ra s ę  p o is k ą “ . (B u rz liw e  o k la sk i) .

W k o ń o u  z a b ra ł  głos, p re z e s  S to w a rz y s z e n ia  
u rz ę d n ik ó w  B a n k u , p . M ad ey . N a s tę p n ie  c h ó r  o d ­
śp ie w a ł k a n ta tę :  „C z as  do  p ra c y  c z a s , P o ls k a  
w z y w a  n a s a .

P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 10 ra n o  d y r e k to r  s k a rb u  
В. P . p . P aw io rsk i p rz y w ió z ł ze s k a rb c a  z ło te  
w  b a n k n o ta c h . O g o d z . 10 .15  k asa , n r .  1 z a c z ę ła  
d o k o n y w a ć  czy n n o śc i. P ie rw s z a  z m ie n iła  9 0  m il. 
m k p . n a  50 złp . p . p rezesow a, K a rp iń s k a , n a s tę ­
pnie- zm ie n ił m a rk i n a  z ło te  W asz, k o re s p o n d e n t  
i in n i p rz e d s ta w ic ie le  p ra s y .

CORAZ LICZNIEJSZE SKARGI 
dochodzą nas z powodu ginięcia gazet. Jedynym 
sposobem usunięcia złego jest reklamowanie nie- 
otrzymanej gazetki, ale zairaz po niedzieli, a nie po 

dwóch lub trzech tygodniach.
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Ostrobrama w Wilnie.
C hoćbyście n a  L itw ie  n ie (bywali, k tó ż  z w as nie 

s ły sza ł o O strej b ram ie w  W ilnie. Do tego  o łta rza  
i obra^ui, ik tóry  ze s ta ry c h  wrót. św ieci n a  k ra j  cały , 
p ły n ą  zd alek a  myiśli i  m odlitw y . Obraz N ajśw . M atki, 
D ziew icy O strobram skiej sp o tk ac ie  w  ulbogiej lep ian ­
ce i  w1 pałacu , w  kapliczce (przydrożnej i  w  k a te ­
d ra ln y ch  kościo łach .

Obraz ten  pochodzi z 16-go w ieku i imalojwiany 
je s t n a  spo jonych  d esk a ch  dębow ych. N ajśw . P an na  
w yo|brażona je s t do  półpo&taci ze skrzyżow ańem i n a  
p iersiach  rękam i. Obraiz z w y ją tk iem  tw a rz y  i  rąk  
Matki. B oskiej, o k ry ty  je s t srebrną, pozłacaną sza tą  
ro b o ty  g d ań sk ie j, ozdobioną perłam i i d jam entam i. 
N ad  g łow ą N ajśw . P a n n y  sąf d)w(ie korony , jako  
oznaka , że je s t O na K ró low ą Niebios i K rólow ą 
P o l k i. C ały  obraz  p o k ry ty  je s t w otam i, k le jnotam i, 
o rderam i, m edalam i i  t . p. O braz b y ł zrazu w m uro­
w an y  w e  fram ugę n a d  (bramą, a  chroniony  ty lk o  
okienniczką od sło ty . Z czasemi o toczono g o  m urem ,

k ap liczką, w yzłocono (hojnością! pojboiżnych, a le  zo­
stał wiiono n a  tern  sam em  m iejscu  u  p rogu  m iasta , 
s k ą d  b łogosław i p rzybyw ających  i  w ychodzących  
n a  drogę . Poniew aż k ap liczk a  (w idoczna n a  rycinie, 
za najwięfcsizem oknem  n a  I. p ię trze, n ad  bram ą) je s t 
b a rdzo  szczupła, p rz e to  w iern i g rom adzą się  podczas 
Mszy św., czy  ilitanji n ie ty lk o  w  k rużgankach  bocz­
n ych  i  n a  dole p od  a rkadam i, ale .cała u liczka za­
pełnia -się k lęczącym i. W ów czas zam y k ają  przejazd, 
o tw iera  się  okno, w  św ietle  żarzących  się św iec 
b łyszczy  obraz C udow nej P an ienk i i  ta k  się  zdaje, 
jakjby nabożeństw o  gdzieś w n iebiosach było  odpra­
w iane. C hw ila ty c h  modlitlwi, zw łaszcza w ieczornych, 
p rzypom ina daw ne dzieje  i w  cieniach zm roku zdaje 
ci się, że w idzisz ow ych rycerzy , co w e w ro tach  ty ch  
pod  sk rzyd łam i M atki Boskiej w alczyli ze Szwedem. 
A  w  ciszy  nocny , t a  p ło nąca  w iekuiście lam pa, za­
w ieszona przed  Obrazem, to  św iate łko  m igocące 
zawlsze, ja k  la ta rn ia  m orska, k tó ra  p o rt w skazuje, 
iluż to  zb łąkanych  do  łzaw ej p rzyw iodła m odlitw y.



O m ocne podstawy rządu.
(Dokończenie).

P o n ie w a ż , ja k  się  o k a z u je  w  p ra k ty c e , je d n ą  
z n a jw a ż n ie jsz y c h  p rz y c z y n  b ra k u  w ię k sz o śc i 
w  p a r la m e n ta c h  je s t  zap ad a  p ro p o rc jo n a ln e g o  
(s to su n k o w e g o ) p o d z ia łu  m a n d a tó w  ™rzv wyibo- 
ra c h , z a s a d a  sp ra w ie d liw a , lecz  w ręc z  n ie k o rz y s t­
n a  d la  pańsitw a , w ięc  te ż  w łoska: u s ta w a  w y b o rc z a  
p rz y jm u je  system względnej większości. P o le g a  
o n  n a  te rn , że  s t ro n n ic tw o , k tó r e  w  c a ły m  k ra ju  
z d o b y ło  n a jw ię k s z ą  liczb ę  g ło só w , c h o ć b y  ta  
l ic z b a  n ie  b y ła  w ię k s z a  o d  p o ło w y  w sz y s tk ic h  
w a ż n ie  o d d a n y c h  g ło só w  n a  w sz y s tk ie  l is ty , że 
s tro n n ic tw o  ta k ie  o trz y m u je  d w ie  trz e c ie  m a n d a ­
tó w  w  Izb ie . J e s t  ty lk o  je d e n  w a ru n e k , b y  iloiść 
g łodów  n ie  b y ła  m n ie jsz a , n iż  25  p ro c e n t w s z y s t­
k ic h , o d d a n y c h  w  c a łe m  p a ń s tw ie . T ern  sa m e m  
stro n n ic tw ie  ta k ie  ju ż  izidobyfwla z n a c z n ą  w ię k sz o ść  
w  Izb ie , g d y ż  356  m a n d a tó w , n a  o g ó ln ą  liczb ę  
535. R e s z ta  t. j. je d n a  t rz e c ia  (179) m a n d a tó w  
p rz y p a d a  d o p ie ro  w u d z ia le  s to su n k o w y m  p o ­
m ię d z y  p o sz c z e g ó ln e  l is ty  m n ie jszo śc i.

C a łe  p a ń s tw o  je s t  p o d z ie lo n e  n a  15 w ie lk ic h  
o k rę g ó w  w y b o rc z y c h , z k tó ry c h  k a ż d y  m a  o k re ­
ś lo n ą  z g ó ry  liczbę mandatów d la  l i s ty  w ię k sz o ­
śc i (n a js iln ie jsz e j)  i  d la  l i s t  m n ie jszo śc i. W y b o rc a  
g ło s u je  n a  je d n ą  z l is t  o k rę g o w y c h  ja k ie g o ś  s t r o n ­
n ic tw a , p rz y c z e m  n a  liśc ie  te j m oże  p rz e su n ą ć  n a  
p ie rw sze  m ie jsc a  ty c h  k a n d y d a tó w , d o  k tó ry c h  
m a  w ięk sze  z a u fa n ie . J e s t  to  t a k  z w a n y  preferen- 
cjonalizm (system pierwszeństwa). L is ta  s t r o n ­
n ic tw a , k tó re  u z y sk a ło  w z g lę d n ą  w ię k sz o ść , ze- 
su m o w a n y c h  w e w sz y s tk ic h  o k rę g a c h , o trz y m u je  
w  ty c h  w sz y s tk ic h  o k rę g a c h  w s z y s tk ie  m a n d a ty  
d la  n ie j p rz e z n a c z o n e  (35 6 ). R e s z tę  w y b ie ra ją  
w  p o d z ia le  s to su n k o w y m  l is ty  p o z o s ta ły c h  s t ro n ­
n ic tw .

Z ty c h  n a jo g ó ln ie js z y c h  z a s a d  w id a ć , że  s y ­
s te m  je s t  d o b rz e  p o m y ś la n y , c e lo w y  i n ie  m o żn a  
p o w ied z ieć , b y  b y ł n ie d e m o k ra ty c z n y  (o p o z y c ja  
m a  g ło s) p rz e c iw n ie , je ż e li  id z ie  o demokratyzm 
rozumnie z interesem państwa pojęty, to  sy s te m  
te n  je s t  n a w e t  d e m o k ra ty c z n ie js z y  o d  ty c h  s y ­
s tem ó w , k tó re  w  in n y c h  p a ń s tw a c h , a  w ię c  i  u  n a s  
p a n u ją ,  czego  tu  ju ż  n ie  b ę d z ie m y  u d o w a d n ia li .

Z te g o  w id a ć , że sy s te m  w y b o rc z y  M ussoli- 
n ie g o  s ta n o w i w a ż n y  p rz e ło m  w  p a r la m e n ta ry z ­
m ie w sp ó łc z e sn y m  i  że w y d o b ę d z ie  g o  z p e w n o ­
śc ią  z te j  t ru d n e j  s y tu a c ji ,  w  ja k ie j  s ię  z n a la z ł 
s k u tk ie m  w ie lk ie g o  ro z b ic ia  p a r ty jn e g o  i b ra k u  
s ta łe j  w ię k sz o śc i w  p a r la m e n ta c h . J e ż e l i  p ró b a  
M usso lin ieg o  d a  p o m y ś ln e  r e z u l ta ty ,  co je s t  b a r ­
dzo  p ra w d o p o d o b n e  z p e w n o śc ią  i  in n e  p a ń s tw a  
p rz e jm ą  j ą  z ta k ie m i c z y  in n e m i zm ia n am i.

P o ls k a , k tó r a  o p ró c z  z w y k ły c h  t ru d n o ś c i , j a ­
k ie  n a p o ty k a  p o d  ty m  w z g lę d e m  k a ż d e  p a ń s tw o , 
p o s ia d a  je sz c z e  30 procent zdecydowanych wro­
gów wewnętrznych, k tó r z y  p rz y  p rz y sz ły c h  w y b o ­
ra c h  w iszyscy ła w ą  p ó jd ą  do  u rn  w y b o rc z y c h  pod

h a s ła m i a n ty p a ń s tw o w e m u . P o ls k a  tem ibardz ie j 
b a c z n ie j ś led z ić  m u s i to , co  silę w e  W ło sz e c h  d o ­
k o n y w a  je . L e c z  n ie  ty lk o  ś le d z ić , le c z  i sa m a  
w  ty m  k ie ru n k u  m u si m ą d rz e  i  n a jsz y b c ie j  d z ia ­
ła ć .

Zmiana ustawy wyborczej, co p o c ią g a  z a  so b ą  
ta k ż e  k o n ie c z n o ść  z m ia n y  K o n s ty tu c j i  w  n ie k tó ­
ry c h  a r ty k u ła c h  ( ja k  n . p. w  a r t .  11, p rz e p is u ją ­
c y m  s to su n k o w e  w y b o ry )  staje się sprawą rzeczy­
wiście palącą z punktu widzenia interesu narodo­
wego i państwowego.

P rz e d  p a ru  m ie s ią c a m i w y su n ię to  m y ś l u tw o ­
rz en ia  k o m is ji  z p rz e d s ta w ic ie li  s tro n n ic tw , s to ­
ją c y c h  n a  g ru n c ie  n a ro d o w y m , k tió ra b y  te  sp ra w y  
p rz e m y ś la ła  i  o p ra c o w a ła . Ja(k  d o tą d  o p o c z y n ie ­
n iu  p o w a ż n y c h  k ro k ó w  k u  te m u  n ie  s ły c h a ć . C zy  
b ę d z ie m y  c z e k a li  a ż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a jrz y  
n a m  w  o c z y ?  N ie  w o ln o  z a p o m in a ć , że p rz y g o to ­
w an ie  i d o b re  o p ra c o w a n ie  ty c h  w a ż n y c h  sp ra w , 
w y m a g a ć  b ę d z ie  d łu ż sz e g o  c z a s u  i w y p o w ie d z e n ia  
s ię  o p in ji p u b lic z n e j. H. Przybylski.

Waloryzacja z i n i z i  i t h i i e i ł
N a p rz ó d  k i lk a  s łó w  w y ja ś n ie n ia :  J e ś l i  p rz e d  

w o jn ą  p o ż y c z y łe m  o d  k o g o ś  100 k o ro n  i k u p i­
łem  z,a to  k o n ia , a  p o te m  n ie  o d d a w a łe m  d łu g u , 
bo  w  c za s ie  w o jn y  b y ło  moratorjum, c zy li 
w s trz y m a n ie  z a p ła ty  d łu g ó w  —  je ś l i  do  d n ia  d z i­
s ie jsz e g o  n ie  o d d a łe m  te g o  d łu g u , to  w in ie n  j e ­
s te m , n ie  lic z ą c  p ro c e n tu , ty lk lo  70, w y ra ź n ie  s ie ­
d e m d z ie s ią t  m a re k . B y ło  w ie lu  ta k ic h  d łu ż n ik ó w , 
k tó r z y  t e  70 m a re k  z a p ła c i l i  w  r .  1918 , a  w ie ­
rz y c ie l m ó g ł je sz c z e  z a  te  p ie n ią d z e  c o ś  k u p ić , 
w p ra w d z ie  n ie  k o n ia , a le  p rz y n a jm n ie j  k u rę  —  
d z iś  n a w e t  ta k ic h  b a n k n o tó w  n ie m a , bo  n a jm n ie j­
sz y  p ap ie re k ' w y n o s i  10 ty s ię c y  M k., z a  k tó re  
i  t a k  n ic z e g o  n ie  d o s ta n ie .

K to  p o d c z a s  w o jn y  w y p ła c i ł  s ię  z d łu g ó w , 
dużlo z y s k a ł  k o s z te m  w ie rz y c ie li , k to  o d e b ra ł 
d łu g , ta k s a m o  d u ż o  s tra c i ł .  J a k  w sp o m n ia łe m , 
w ie le  d łu g ó w  z o s ta ło  s p ła c o n y c h , a le  w ie le  j e ­
szc ze  z o s ta ło  n a  h ip o te k a c h , w  k a s a c h  o sz c z ę d n o ­
śc i i tp .

O b ecn ie  odbyłwiają s ię  n a r a d y  R z ą d u , jak te ró­
żne długi i zobowiązania przeliczyć w stosunku 
do ich przedwojennej wartości, c zy li j a k  je  ,^ w a ­
lo ry z o w a ć a . R z e c z  o c z y w is ta , ż e  d łu ż n ic y  i  w ie ­
rz y c ie le  s to ją  n a  w p ro s t  p rz e c iw lie m  s ta n o w is k u . 
W ie rz y c ie l c h c ia łb y  o trz y m a ć  ziw ro t d łu g u  w  z ło ­
cie. D a łe m  ci 100 k o ro n , w p ra w d z ie  p a p ie ro w y c h , 
a le  ró w n y c h  100 k o ro n o m  zło tym ., o d d a jż e  m i  t e ­
r a z  105 z ło ty c h  (a lbo  189 m iljo n ó w  m a re k )  i  p ro ­
c e n ta  o d  ty c h  m iljo n ó w  z a  w s z y s tk ie  la ta .

D łu ż n ik  je d n a k  n ie  j e s t  w  s ta n ie  ty le  z a p ła c ić , 
bo  n ie  m:a p ie n ię d z y ; g d y b y  b y ł m ia ł, b y łb y  już  
d a w n o  d łu g  o d d a ł. W ię c  t r z e b a  t a k  ro z s trz y g n ą ć  tę  
sp ra w ę , a b y  stratę rozdzielić sprawiedliwie między 
obydwóch: d łu ż n ik a  i  w ie rz y c ie la .
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P o z o s ta je  je sz c z e  c a ły  s z e re g  w a ż n y c h  o k o li­
cz n o śc i. J e ś l i  ш а т  d o m  w  m ie śc ie , a  n a  n im  d łu g  
h ip o te c z n y , je ś l i  w  ty m  d o m u  m ie s z k a ją  lo k a to -  
ro w ie  p ra w ie  z a  d a rm o , c z y l i  n ie  m a m  z te g o  
diom u żad inego  z y s k u , d łu g  m ó j m u s i b y ć  in a c z e j 
p rz e lic z o n y  (z w a lo ry z o w a n y )  n iż  te g o  d łu ż n ik a , 
k tó r y  p o ż y c z o n y m  k a p i ta łe m  o b ra c a ł  i  z n ę d z y  
p rz y sz e d ł d o  p ie n ię d z y . In a c z e j  m u s i b y ć  p rz e li­
c z o n y  d łu g , z a c ią g n ię ty  p rz e d  w o jn ą , in a c z e j te n ,  
k tó r y  z a c ią g n ą łe m  p o d c z a s  w o jn y  lu b  p rz y  je j 
k o ń c u .

C a ły  s z e re g  p re te n s y j  b ę d z ie  n a d a l  p o d le g a ć  
ocenie sądu, n p . e m e ry tu ry , a l im e n ta , r e n ty ,  z a ­
p is y  te s ta m e n to w e , n ie s p ła c o n e  c e n y  k u p n a  lu b  
d z ie rż a w y  itp . W t a k ic h  w y p a d k a c h  s<ądy już dziś 
stosują pełną waloryzację, t j .  p rz e lic z e n ie  w e d łu g  
w a r to ś c i  z ło ta , c z y n ią c  z a le ż n ie  o d  p o ło ż e n ia  m a ­
ją tk o w e g o  d łu ż n ik a , pewne ulgi.

R o z p o rz ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j, 
k tó r e  n ie b a w e m  s ię  u k a ż e , s to s o w a ć  się  b ęd z ie  
p rz e d a W sz y s tk ie m  do  długów hipotecznych, li­
stów zastawnych, do niepod jętych wkładek w ka­
sach oszczędności, a wreszcie do umów asekura­
cyjnych. .

M in is te r  sp ra w ie d liw o śc i  p ro p o n u je , a b y  naj­
wyższe p rz e lic z e n ie  w y n o s iło  30  p ro c e n t , tz n . ż e b y  
d łu ż n ik  iza k a ż d e  100 k o r .  p rz e d w o je n n y c h  p ła c ił  
n a jw y ż e j  ty le ,  i le  k o s z tu je  o b e c n ie  30  k o ro n  w  z ło ­
cie . T o  z n a c z y , że  z a le ż n ie  od  o k o lic z n o śc i i cz a su , 
k ie d y  d łu g  b y ł  z a c ią g n ię ty , p ła c i łb y  d łu ż n ik  m n ie j 
lu b  w ię c e j —  a le  n a w e t  w  n a jg o rs z y m  d la  n ie g o  
ra z ie , mniej niż trzecią część tego, coby powinien 
zapłacić.

N a to m ia s t  M in is te r  S k a rb u  o b s ta je  p rz y  te m , 
a b y  n a jw y ż s z a  s ta w k a  p rz y  p rz e lic z a n iu  w y n o s iła  
50 p ro c e n t , to  z n a c z y , ż e  n ie k tó r z y  d łu ż n ic y  m u ­
s ie lib y  sw y m  w ie rz y c ie lo m  z a p ła c ić  p o ło w ę  te g o , 
co  p o ż y c z y li, a l e  w  z ło c ie  lu b  d o b re j  w a lu c ie .

I  zn ó w  je d n a  i d ru g a , s t r o n a  b ę d z ie  n ie z a d o ­
w o lo n a , b o  d łu ż n ik  b ę d z ie  la m e n to w a ł, że m u si 
d łu g  z a p ła c ić , g d y  in n y m  ud 'a ło  s ię  ta n im  k o sz te m  
p o z b y ć  d łu g ó w , a  w ie rz y c ie l  n ie  b ę d z ie  z a d o w o lo ­
n y , c h o ć b y  m u  za  100  k o ro n  p rz e d w o je n n y c h  z a ­
p ła c o n o  d z iś  n a w e t  100  k o ro n  w  z ło c ie , bo s iła  
k u r n a  p ie n ią d z a  s ię  z m n ie js z y ła  i  iza 100  k o ro n  
z ło ty c h  n ie  d o s ta n ie  d z iś  te g o , co  m ó g ł d o s ta ć  
p rz e d  W ojną.

Aleksander Solecki.

Nowa umowa w  rolnictwie,
R o k o w a n ia  w  s p ra w ie  z a w a rc ia  n o w e j u m o ­

w y  z b io ro w e j w  ro ln ic tw ie  n a  ro k  1 92 4 /25 , 
w  d n iu  29  k w ie tn ia  d o p ro w a d z iły  dk> u sta len ia , 
n a jp o w a ż n ie js z y c h  z a s a d  w  u m o w ie . W  d n iu  
ty m  z o s ta ł  p o d p is a n y  p rz e z  s t r o n y  p ro to k ó ł  t r e ś c i  
n a s tę p u ją c e j:

W  d n iu  29  b . m . m ię d z y  Z w ią z k ie m  Z iem ian  
w  W a rs z a w ie  z  je d n e j  s t ro n y , a  z w ią z k ie m  r o ­

b o tn ik ó w  ro ln y c h  R z p lite j P o lsk ie j , zw iąz k iem  
z a w o d o w y m  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , z je d n o c z e n ie m  
za w o d o w e m  p o lsk ie m  i  C h rzęść , z w ią z k ie m  z a ­
w o d o w y m  ro b o tn ik ó w  lio ln ych  z  d ru g ie j s tro n y , 
z o s ta ły  u s ta lo n e  n a s tę p u ją c e  z a s a d y  n o w e j u m o ­
w y  z b io ro w e j w  ro ln ic tw ie  n a  ro k  1924/25 :

1) W s z y s tk ie  sp ra w y , z w ią z a n e  z w y n a g ro ­
d zen ie m  o rd y n a r ju s z y  są  u s ta lo n e  i o bo pó ln ie  
p rz y ję te  w  w y so k o śc i i n a  w a ru n k a c h , o k re ­
ś lo n y c h  o d n o śn y m  p ro tioko łem .

2) S ta li  ro b o tn ic y  d n ió w k o w i o trz y m u ją  w y ­
n a g ro d z e n ie  z a  p ra c ę  w  g o tó w c e . W y n a g ro d z e ­
n ie  o b lic z a  s  ię  w e d łu g  z a s a d  u s ta lo n y c h  w  z a łą c z - 
nikn.

3) CO d o  s p ra w y  p o tr ą c e n ia  n a le ż n o śc i  o d  s t a ­
ły c h  ro b o tn ik ó w  d n ió w k o w y c h  w  c ią g u  1-go 
k w a r ta łu ,  ja k o  z a b e z p ie c z e n ie  p rz e d  ew entua-lnem  
o p u szcze n iem  p iracy  p rz e d  te rm in e m , s p ra w a  t a  
.Zostaje o d ro c z o n a , n ie  d a le j je d n a k , n iż  d o  20  m a ­
j a  b . r . P rz e d  ty m  te rm in e m  Z w ią z e k  Z iem ian  o bo ­
w ią z u je  s ię  ro z p a trz e ć  jeszcze ' s p ra w ę  _ p o trą c e ń , 
p rz e w id z ia n y c h  w  u m o w ie  z e sz ło ro czn e j.

4) W  sp ra w ie  k o m o rn ik ó w  u s ta lo n o  z a s a d ę  n a ­
s tę p u ją c ą :  R o b o tn ic y  ro ln i, z  p e łn ą  z d o ln o śc ią  do 
p ra c y , o ile  s ta le  p ra c u ją  i  w y k o n u ją  te  sam e 
c z y n n o śc i, co  o rd y n a r ju s z e , c h o ć b y  n a w e t  p o d  
in n ą  n a z w ą , w in n i b y ć  w y n a g ro d z e n i nairów ni 
и .o rdy arju sz& m i dianego fo lw a rk u .

5) O bie u k ła d a ją c e  się. stolony z o b o w ią z u ją  s ię  
w y d a ć  o k ó ln ik  d o  sw o ich  c z ło n k ó w , w o g ó le  p o in ­
fo rm u ją  o u s ta le n iu  w s z y s tk ic h  n a jw a ż n ie jsz y c h  
S praw , z w ią z a n y c h  z u m o w ą  ro ln ą  n a  r. 1924/25 . 
Z a z n a c z a  s ię  tera, że  w sz e lk ie  n ie p o k o je  i  o b a w y  
co  d o  n ie m o ż n o śc i zaw arc ia , u rn o w y  w  ro ln ic tw ie  
p rz e z  to  sa m o  u p a d a ją .

6) O s ta te c z n a  s ty liza c ja , i w y d ru k o w a n ie  s ta łe j  
u m o w y  n a  r . 192 4 /25  z o s ta n ie  z a ła tw io n a  w  n a j ­
b liż sz y c h  d in iach . U c h w a ła  p o w y ż sz a , n ie s ły c h a ­
n ie  w a ż n a  d la  c a ło k s z ta ł tu  s to s u n k ó w  ro ln y c h , 
k ła d z ie  k re s  n ie p o k o jo m  i n ie p o ro z u m ie n io m , 
z w ią z a n y m  z e  z a ła tw ie n ie m  plow yższej sp ra w y .

Braki w wydawnictwach d!a ludu.
P o s e ł Bojjikio o p isu je  sw e  w ra ż e n ia  z p o s ie d z e ­

n ia  T o w . N a u k o w e g o  w  W a rsz a w ie . N ie s łu sz n ie  
m u  zarziuica, że  T o w a rz y s tw o  n ie  w y d a je  ж е  d la  
lu d u , bo  ta k ie  T o w a rz y s tw a  są  je d y n ie  d la  w y ­
d a w n ic tw  d z ie ł n a u k o w y c h . A le  d a ls z e  u w a g i  
p o s ła  Bojki' s ą  bardzo- s łu szn e . S k a rż y  się., że 
w y d a w n ic tw a  d la  lu d u  n ib y  p rz e z n a c z o n e  s ą  u  n a s  
b a rd z o  m a rn e .

„ W y d a je  s ię  u  n a s  —  p isz e  —  d użo , a le  
n a jw ię c e j  o  k o c h a n iu , j a k  g d y b y  chłopi] niie 
u m ie li te j  s z tu k i. A  d la  b ie d y !  d y ć  j a k  ch ło p  
pOiClhwyci d o  g a rś c i  s w ą  J o lk ę  lu b  M a ry lk ę , b ie ­
d a c z k a  o m a l zm iłow an ia . B o żeg o  n ie  w o ła . T a k a  
o ś w ia ta  w c a le  im  n ie p o trz e b n a . A  je ż e li  k to  i  n a ­
p isze  coś k u  p o ż y tk o w i, to  talkim  s ty le m , ż e  t ru -
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diuo się  na. te m  k o m u  w y z n a ć . D ziś n ie  m a m y  
p is a rz y , M ór.zyby  um ieli t a k  p rz y s tę p n ie  c o ś  d la  
lu d u  n a p is a ć , j a k  to  u m ie !  n p . W ła d y s ła w  A n- 
ozyic, W a le ry  W ielbg ło ;w sk i, J a n e k  z. B ielica (G re ­
g o ra  w icz), H ofm anow a,, k s . S to ja ło w sk i, W ysłlou- 
c h o w a , a lb o  i n a jw ię k s z y  z n ic h  S ienk iew icz! 
N a w e t  k s ią ż k i  k u c h a rsk ie j, dla, lu d u  n ie  m a m y .

M am  żo nę , k tó r a  m i g o tu je  i  g o sp o d a rz y . 
Ż y ją c  ty le  l a t  w  m ieśc ie , m u sz ę  ja d a ć  to , clo ta to  
g o tu ją . Żuiru, k a p u s ty  z o le jem , paliuszkóiw , k lu ­
s e k , z a c ie rk i i p rażuchó iw  t u  n ie  daiją. I  t ru d n o  
ty m , m ieszczu ch o m , n ie  p rz y z n a ć , że  n ie k tó re  
ich  p o tr a w y  dlużb sm a c z n ie jsz e , n iż  m y  ja d a m y , 
cihoć żu ru  d o b re g o , sp ra w ie d liw e g o , ż a d e n  z. n ic h  
je sz c z e  n ie  ja d ł ,  c h y b a  g d z ie  na. w e se lu  ch łop - 
s ik e m . P rz y b y w s z y  ra z  ро< S e jm ie , m ó w ię  żonie: 
„ m o g ła b y ś  p rz e c ie ż  co ś le p sz e g o  w y m y ślić , a n ie 
ty lk o  z ie m n ia k i, żu r, k a p u s t a . . / 6 —  „ A  tlo m i k u p  
k s ią ż k ę  k u c h a r s k ą ;  j a  t a k  g o tu ję , j a k  minie m a- 
tu ś  n auczy ła ,, z re s z tą  n ie  w y m y ś la j , a le  to  jedZi, 
co m a sz !66

Że to  z  b a b a m i s ię  tru d n o ' d o g a d a ć , wdkziałem 
c z a p k ę  n a  u s z y  i  zam ilk łem . P rz y b y w s z y  do- L w o ­
w a , k u p iłe m  o w ą  k s ią ż k ę  i  z  r a d o ś c ią  p o d a łe m  
k o b ie c in ę  e. Z a ło ż y ła  o k u la ry  i c z y ta . P o  ja k ie jś  
ch w ili p o w ia d a : „ T o  d la  p a n ó w , a  n!'e d la  ch ło ­
p ó w  ta k ie  p o tra w y , a  j a k  n ie  w ie rz y sz , to  c z y ­
t a j !“  1 c z y ta łe m : „ W eź  w o ło w in y , w eź  cynaid rów , 
w eź  g a łk i  m u sz k a to ło w e j, p o d le j w in e m  s ta re m , 
w eź b a ra n in y , w eź  k o ś c i  o d  nzeźn ika , w eź  c y t r y ­
n y  i  t . d . i t .  d .“  A  ż o n a  m o ja  p o w ia d a : „ S k ą d  
te g o  c h ło p  w eź m ie?  To- p is a ł  k u c h a rz , k tó r y  
g o tu je  w e  d w o rze . A le  żeb y  k to  p rz y sz e d ł z k u ­
c h a rz y  d b  n a s , n a  w ie ś , i z, te g o 1, co m y  w  d o m u  
m ieć  m o żem y , n a u c z y ł mas g o to w a ć  le p sz e  p o t r a ­
w y , lep ie j jed!ną z d ru g ą  o żen ić  i  ta k ie  p rz e p isy  
n a m  w y d ru k o w a li , to b y  było- d y c h ty k , a le  n a  t.o-, 
-co t a  k siążk a , ra d z i , to  n a s , móij. k o c h a n k u , n ie  
s ta ć “ .

W sp o m in a  B o jk o  o. k s ią ż k a c h  ro ln ic z y c h  d la  
lu d u . „ K s ią ż k i tak ie ., p o  w ię k sz e j części!, p isz ą  
a lb o  ta c y  p a n o w ie , c o  m a ją tk i  sw e po  o jc a c h  p rz e ­
to  ja rz y li , a lb o  lu d z ie , k tó r z y  p ra k ty k o w a l i  n a  
w ie lk ic h  m a ją tk a c h  i a lb o  n ie  u m ią  sw e j, n ie ra z  
i d o b re j r a d y , ja sn o , k ró tk o  i  p ra k ty c z n ie  n a p i­
sa ć , i  w  te m  tru d n o  s ię  m a łe m u  ro ln ik o w i w y ­
z n ać , albo ' n ie w ie le  u m ią “ .

Przepis! 10І Я Ї Є В  O M l  № 1 1 *
Z p rz e p isó w  u s ta w y  o d ro g a c h  p u b lic z n y c h , 

p rz y to c z y m y  te , k tó r e  m o g ą  n a jw ię c e j o b ch o d z ić  
n a s z y c h  c z y te ln ik ó w :

N a  z a s a d z ie  a r t .  18 u s ta w y  o d ro g a c h  p u b li­
cz n y c h , w z d łu ż  w s z y s tk ic h  d ró g  p a ń s tw o w y c h , 
w o je w ó d z k ic h , p o w ia to w y c h  i g m in n y c h , w sz ę ­
d z ie , g d z ie  ty lk o  w a ru n k i  m ie jsd o w e  n a  to. p o ­
z w a la ją , n a le ż y  p o sa d z ić  i  u trz y m y w a ć  rz ę d y

d rz e w , o ile  m o ż n a , o w o c o w y c h  lu b  ż y w o p ło ty . 
"Sadzenie, u trz y m y w a n ie  i u ż y tk o w a n ie  d rz ew  
p rz y d ro ż n y c h  n a le ż y  do  -zarządó w  d ro g o w y c h .

Z a rz ą d y  d ro g o w e  s a d z ą  d rz e w a  b ą d ź  n a  k o ro ­
n ie  drogi., b ą d ź  z:a. ro w a m i n a  p a s a c h  g ru n tu , s t a ­
n o w ią c y c h  w ła sn o ś ć  d ro g i lu b  p o z o s ta w io n y c h  
p rzez  w ła śc ic ie li p rz y d ro ż n y c h  g ru n tó w  w o lnem i 
o d  u p ra w y .

N a  d ro g a c h  g m in n y c h , n a  k tó ry c h  p o w ia to w y  
z w ią z e k  sa m o rz ą d o w y  n ie  u s ta n o w ił  te g o  ^ a s a , 
o b sa d z e n ie  d ró g  m  ro w a m i j e s t  o b o w ią z k ie m  w ła ­
śc ic ie li g ru n tó w  p rz y d ro ż n y c h , k tó r z y  p o s a d z o ­
n e  d rz e w a  u trz y m u ją  i u ż y tk u ją .

D ro g i p u b lic z n e  p rz e z n a c z o n e  s ą  d la  ru c h u  
p ie szeg o , je ż d ż e n ia  i p ę d z e n ia  z w ie rz ą t  ( a r t .  4).

K a ż d y  p o ja z d  p o d c z a s  ja z d y , je ż e li  ja k ie ś  
szc zeg ó ln e  o k o lic z n o śc i n ie  z m u sz a ją  d o  w y ją tk u , 
w in ie n  t rz y m a ć  się  p ra w e j s t r o n y  (a r t .  6).

W  m y ś l art-. 10, n a  o d c in k a c h  d ró g  p u b lic z ­
n y c h  o tw a rd e j  p o w ie rz c h n i p rz e z  m ia s ta ,  m ia ­
s te c z k a , o s a d y  i  wisie o  z w a r te m  z a b u d o w a n iu , 
z a rz ą d y  g m in n e  s ą  o b o w ią z a n e  do  o c z y s z c z a n ia  
ty c h  -dróg z k u rz u  i b ło ta  i  u s u w a n ia  z g a rn ię te g o  
m a te r ja łu ,  p rz y c z e m  m o g ą  o b o w ią z e k  te n  n a ło ż y ć  
n a  w ła śc ic ie li  p rz y le g ły c h  n ie ru c h o m o śc i.

0 ile  s z e ro k o ść  k o ro n y  is tn ie ją c e j  d ro g i p a ń ­
s tw o w e j, w o je w ó d z k ie j i p o w ia to w e j n ie  p o z w a la  
n a  s k ła d a n ie  n a  n ie j z iem i, b ło ta , z g a rn ię te g o  
z dirogi, n a  sa d z e n ie  d rz e w  p rz y d ro ż n y c h  i  u s ta ­
w ia n ie  s łu p ó w  dla, p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h  lu b  
te le fo n ic z n y c h , w ła śc ic ie le  g ru n tó w  p rz y le g ły c h  
d o  d ró g , w  m y ś l a r t .  11 , w in n i p o z o s ta w ić  w  ty to  
c e lu  w o ln e  o d  u p ra w y  p a s y  g ru n tu  n a  sz e ro k o śc i 
75 c e n ty m e tró w , l ic z ą c  o d  z e w n ę trz n e g o  b rz e g u  
ro w u  lu b  s to p y  n a sy p u .

P o w ia to w y  Z w ią z e k  S a m o rz ą d o w y  m o że  z o ­
b o w ią z a ć  w łaścicieli- g ru n tó w , p rz y d ro ż n y c h  do  
p o z o s ta w ie n ia  w o ln e g o  o d  u p ra w y  p a s a  g ru n tu  
ta k ie j  że  sz e ro k o śc i p rz y  dlriogach g m in n y c h .

P o s ia d a c z  te g o  p a s a  p rz y d ro ż n e g o  o b o w ią z a ­
n y  j e s t  zezw o lić  n a  b ezp ła tn ie  s k ła d a n ie  n a  n im  
ziem i, b ło ta  lu b  k u r z u  z g a rn ię te g o 1 z  d ro g i, n a  z a ­
sa d z e n ie  n a  n im  d rz e w  p rz y d ro ż n y c h  o ra z  u s ta ­
w ia n ie  s łu p ó w  'd la p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h . 
N a d to  p o s ia d a c z e  g ru n tó w  p rz y d ro ż n y c h  o b o w ią ­
z a n i s ą  zez w o lić  n a  ro z rz u c a n ie  b ło ta  lu b  k u rz u , 
z ło ż o n e g o  n a  p a s ie  p rz y d ro ż n y m , p o  p rz y le g ły c h  
p o la c h  u p ra jw h y ch  lu b  łą k a c h  w  cza sie , k ie d y  to  
ro z rz u c a n ie  n ie  b ę d z ie  sz k o d z iło  za s ie w o m , t r a ­
w o m  itp . ( a r t .  11).

P o d c z a s  n ap ra lw y  d ró g  p u b lic z n y c h  i  m o stó w  
z a rz ą d  d ro g o w y , w y k o n y w tu ją c y  t e  ro b o ty , w i­
n ie n  z o s ta w ić  d la  m c h u  w o ln ą  p rz e s trz e ń , p o ­
t rz e b n ą  p rz y n a jm n ie j  d la  je d n e g o  p o ja z d u , a  j e ­
ż e li to  j e s t  n ie m o ż liw e , u rz ą d z ić  p ro w iz o ry c z n y  
o b ja z d  (a r t .  13).

W  m y ś l a r t .  14, w ła śc ic ie le  g ru n tó w  p rz y le ­
g a ją c y c h  d b  d ro g i  p u b lic z n e j, o b o w ią z a n i s ą  d o ­
zw o lić  n a  u rz ą d z e n ie  c z a so w e g o  p rz e ja z d u  p rzez  
ic h  g ru n ty , o ile  z a rz ą d  d ro g o w y  u z n a  to  z a  k o ­

*
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n ie c z n e , w  s k u te k  p rz e rw y  w  k o n n m ik a ie ji. Z a  
s z k o d y  z te g o  plowodiu w y rz ą d z o n e , w ła śc ic ie l 
g ru n tu  b ę d z ie  o d p o w ie d n io  w y n a g ro d z o n y  pirzez 
z a rz ą d  d ro g o w y , n a  p o d s ta w ie  d o b ro w o ln e j umlo- 
w y , a  w  braiku te jż e , n a  m o c y  o rz e c z e n ia  w ła d z  
a d m in is tra c y jn y c h  I l-g ie j  in s ta n c j i .  O d n o śn ie  d o  
w y so k o śc i w y n a g ro d z e n ia , zadtlteresiołwatny m a  
p ra w o  zw ró c ić  s ię  d o  są d u .

W e d łu g  a r t .  15, w  p o la c h  i m ie jsc o w o śc ia c h  
o tw a r ty c h  w  o d le g ło śc i do  3 i p ó ł  m e tr a  o d  ze ­
w n ę trz n e g o ' b rz e g u  rowiU lu b  s to p y  n a s y p u  d ro ­
g o w e g o  d ró g  p a ń s tw o w y c h , w o je w ó d z k ic h  i p o ­
w ia to w y c h  z a b ra n ia  s ię  s ta w ia ć  b u d y n k ó w  i s tu ­
d z ie n . O d le g ło ść  w sz e lk ic h  o g ro d z e ń  w y n o s ić  m a  
p rz y n a jm n ie j  75  o tm .

Z a k ła d y  i f a b ry k i,  m o g ą c e  z a g ra ż a ć  b e z p ie ­
c z e ń s tw u  ru c h u  n a  d ro g a c h  p u b lic z n y c h , ja k o  to : 
k u ź n ie , p ie c e  c e g ie łn ia n e - i  w a p ie n n e , w ia tra k i , 
s z y b y  g ó rn ic z e , z b io rn ik i m a te r ja łó w  ła tw o p a l­
n y c h  o ra z  k o p a ln ie  g lin y , p ia s k u , ż w iru , to r fu , k a ­
m ie n io ło m y  i ty m  p o d o b n e  u rz ą d z e n ia  w in n y  b y ć  
u m ie sz c z o n e , w z g lę d n ie  u rz ą d z o n e  w  o d le g ło śc i 
5— 40 m e tró w  o d  z e w n ę trz n e g o  b rz e g u  ro w u  lu b  
s to p y  n a s y p u .

O g ra n ic z e n ia  p o w y ż sz e  m o g ą  b y ć  z a s to s o w a ­
n e  d o  d ró g  g m in n y c h  n a  z a s a d z ie  ro z p o rz ą d z e n ia  
s a m o rz ą d u  w o je w ó d z k ie g o , w z g lę d n ie  w o jew o d y .

P rz e p is y  te  n ie  d o ty c z ą  is tn ie ją c y c h  b u d y n ­
k ó w , z a k ła d ó w  i f a b ry k , p rz e b u d o w a  ich  w sz ak ż e  
m u s i o d p o w ia d a ć  p o w y ż sz y m  p rz ep iso m .

Ze świata.
FRANCJA.

Do- P a ry ż a , w  k tó ry m  o b ra d u je  K o m is ja  rz e ­
c z o z n a w c ó w  p a ń s tw  sp rz y m ie rz o n y c h , n a d c h o d z ą  
ju ż  o d p o w ie d z i p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw  w  s p ra ­
wce p rz e d s ta w io n e g o  im  p ro je k tu  o d sz k o d o w a ń  
w o je n n y c h . W ię k s z o ść  g o d z i s ię  n a  p ro je k t  K o ­
m isji, F r a n c ja  je d n a k  s ta w ia  w a ru n e k , a b y  o tr z y ­
m a ła  d o s ta te c z n ą  g w a ra n c ję , że  N ie m c y  w y p e ł ­
n ią  co  d o  jo ty  z o b o w ią z a n ia  d o ty c z ą c e  o d b u d o ­
w y  F ra n c j i .  O s tro ż n o ść  ta. m a  sw e  g łę b o k ie  u z a ­
sadn ien ie ., s k o ro  p rz y p o m n im y  so b ie , że n a  o b sz a ­
ra c h  o k u p o w a n y c h  p o d c z a s  w o jn y  w e F ra n c ji  
N ie m c y  zn iszczy li 372 0  m ia s t  i m ia s te c z e k , 
3 19 .2 6 9  d o m ó w  z n isz c z o n y c h  d o sz c z ę tn ie , 313 .67 5  
d o m ó w  z n isz c z o n y c h  częśc iow o , 4 .87 5  m o stó w  
i w ia d u k tó w , 5 .86 5  k m . to ru  k o le ji , 1 .610  k m . 
k a n a łó w , 11 .560  f a b ry k , prz.ycz.em 2 ,719 .000  m ie ­
s z k a ń c ó w  m u s ia ło  o p u śc ić  sw o je  s ie d z ib y . N a le ­
ż y  d o d a ć , że  z iem ia  u p ra w n a  n a  p rz e s trz e n i
2 ,3 0 0 ,0 0 0  h a  s ta ła  s ię  n ie m o ż liw ą  do  u ż y tk u . 
Z w ie rzch n i p o k ła d  u ro d z a jn y  z a b ra n o  i  w y w ie ­
zio no . D o m y  sp a lo n o , f a b ry k i  z b u rz o n o , p o z b a ­
w ia ją c  je  p rz y te m  w sz e lk ic h  n a c z y ń  i n a rz ę d z i. 
K o p a ln ie  z a la n o . D rz e w a  o w o co w e ś c ię to  n a  
w y so k o ś c i  je d n e g o  m e tr a  o d  ziem i. O k rę g i p ó ł­

n o c n e  F ra n c j i  s ta ły  s ię  p ra w d z iw ą  p u s ty n ią , a  
zn iśizczedie to  nie. b y ło  w y n ik ie m  sa m e j w o jn y  
ijafco ta k ie j ,  n ie  było- s k u tk ie m  o p e ra c ji  w o jn y . 
N ie . T u  ch od z iło  o p ro c e d e r  w y k o n y w a n y  z zi­
m n ą  k rw ią , zap o m o e ą  ja k  n a jb a rd z ie j  w y m y ś lo ­
n y c h  sp oso bó w . B y ła  to  ak cja , p a ń s tw a  p rz e m y ­
s ło w eg o , k tó re  p ra g n ę ło  usuną,ó  z, d ro g i sw e g o  
ry w a la . W  p rz e w id y w a n iu  k o n k u re n c y jn e j  w a lk i 
p rz e m y s ło w e j pio w o jn ie  N ie m c y  s ta r a l i  s ię  zn i­
szc zy ć  p rzec iw n ika;, o s łab ić  go  n a  d łu g ie  ła ta .  
N iszc zen ie  kopalń!! w ę g la  o d b y w a ło  s ię  s y s te m a ­
ty c z n ie  i n ie  b y ło  p o d y k to w a n e  k o n ie c z n o śc ią  
s tra te g ic z n ą .

ANGLJA.
W y ra z il iśm y  s ię  n a  te rn  m ie jsc u  w  u b ie g ły m  

ty g o d n iu , że  r z ą d y  so c ja lis tó w  w  A n g lji  d o b ie ­
g a ją  do  końcai, a  to  w o b e c  z u p e łn e g o  b a n k ru ­
c tw a  w  p ioF tyce k ra jo w e j ,  j a k  i św ia to w e j c z e r­
w onego ' g a b in e tu .

W s k u te k  w y w ro to w e j a g i ta c j i  w  kralju  sizybko 
o cuciło  s ię  sp o łe c z e ń s tw o  a n g ie lsk ie  i im a się 
ś ro d k ó w  w y p ró b o w a n y c h  w e  "W łoszech, w p ro w a ­
d z a ją c  u  sieb ie1, o rg a n iz a c ję  fa s z y s to w s k ą . W  ze ­
sz ły m  ty g o d n iu  oidbyło się  o g ó ln e  zigrom adzenie 
fa s z y s tó w  a n g ie lsk ic h , n a  k tó re m  p u łk o w n ik  
M u ffe tt z d a w a ł sp ra w ę  z o rg a n iz a c ji  n ie d a w n o  
p o d ję te j. O rg a n iz a c ja  t a  o b e jm u je  obecni'e w ie le  
ty s ię c y  osób,, n ie  je s t  zależna, o d  ż a d n e j z is tn ie ­
ją c y c h  p a r t  ja p o li ty c z n y c h . C z ło n k o w ie  o rg a n i­
z a c ji n loszą b ia ło -c z a rn e  p rz e p a s k i z n ap fsem : 
„ z a  k r ó la  i  ojjczyjznę66. U s tró j je s t  w o jsk o w y , 
s z ta b  g łó w n y  z n a jd u je  się  w  L o n d y n ie . O z a d a L 
n ia e h  o rg a n iz a c ji  krótko* i ja sn o  p o w ie d z ia ł je j  
d o w ó d c a : „Jeże li1 k o m u n iz m  w zn ies ie  g ło w ę , ja k o  
z o rg a n iz o w a n a  s iła , to  w depiczem y go* w  Mioto, 
g d z ie  j e s t  je g o  w ła śc iw e  m ie jsc e 66.

D o w a lk i  z, so c ja lis ta m i s t a ją  w  Izb ie  G m in  
d w a  w ie lk ie  s t ro n n ic tw a  lib e ra łó w  i k o n s e rw a ty ­
s tó w , k tó r e  o s ta tn io  m 'ę d z y  so b ą  o m a w ia ły  w a ­
ru n k i  w sp ó łp ra c y . P o ro z u m ie n ie  to  p o w sta ło  
w o b e c  g ro ź n e j s y tu a c ji  w  Irliand ji, g d z ie  w z ro s t  
ż y w io łó w  ra d y k a ln y c h  b u d z i o b aw ę  n o w e j w o j­
n y  d o m o w ej, jaik z a p ew n e  i z te g o  p o w o d u , że 
w  S z k o c ji roizlwinęła s ię  n a g le  s i ln a  a g i ta c ja  za  
n ie zaw isło śc ią , te g o  k ra ju .

R o k o w an ia , so w ie c k o -a n g ie lsk ie  t rw a ją  d a le j, 
c z y  je d n a k  te  k o n fe re n c je  b o lsz e w ik o m  p rz y n io ­
s ą  u p ra g n io n y  w y n ik  w  p o s ta c i  u zy sk an ia , od  
A n g lik ó w  w ie lk ie j pożyczk i’, w  to  w ą tp ić  nlależy. 
c h o ć b y  d la  te j  p ro s te j  p rz y c z y n y , że  o p in ia  
w  ś w ie c ie  o s ło w n o śc i so w ie tó w  je s t  z a  zbyt, 
d o b rz e  z n a n a .

N IE M C Y .
O d k ilk u  l a t  ję c z ą  n a  ró ż n y  sp o só b  N iem cy  

o sw ój k a ta s t ro f ie  g osp od arcze j;, o u p a d k u  h a n d lu , 
p rz e m y s łu , z u b o ż e n iu  i w y g ło d z e n iu  k ra ju .  N ie ­
m ie c k ie  t e  la m e n ta c je  z n a jd o w a ły  p o s łu c h  z a g ra ­
n ic ą , p rz y c h o d z o n o  im  te ż  z. p o m o c ą , a  o s ta tn io
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A m e ry k a  u c h w a liła  ogrom ną, siumę n a  d o ż y w ia ­
n ie  n ie m ie c k ic h  dlziecji. D o w o d ó w  n a  to , że- N iem ­
c y  fałsizywiie in fo rm u ją  o siwem p o ło ż e n iu  z a g ra ­
n ic ę , m a m y  co  d z ień  c a łe  fu ry , a  p rz y k ła d ó w  n a  
to , że s ię  ro z w ija ją  i b o g a c ą , jalk n ig d y , te ż  nie. 
b ra k n ie . O to  je d e n  ty lk o :  j

R u c h  b u d o w la n y  w  N iem czec h  w e d łu g  n ie m ie ­
c k ic h  d a n y c h  u rz ę d o w y c h  wizmaga. s ię  c o raz  b a r ­
d z ie j. W  m arciu  b . r . ro z p o c z ę to  w  N iem czech  
b u d o w ę  1 ,263  .now ych  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h , o ra z  
654  fa b ry k , w a rs z ta tó w  i sk ła d ó w 1, g d y  ty m c z a ­
sem  w  lu ty m  lic z b a  dom ów  b u d o w a n y c h  w y n o ­
s iła  675 , a  fa b ry k , w a rs z ta tó w  i sk ła d ó w  135.

L IT W A .
M ałe p a ń s te w k o , ja k ie m  je s t  L iitw a ze siwą 

s to licą . K o w n e m , s ta le  popełnia, g a łg a ń ls tw a  w  s to ­
su n k u  d o  nasiziego p a ń s tw a . K to  j ą  d b  te g o  p o d ­
n ie c a , w ie m y  o te rn  aż  . z a  d o b rz e . O s ta tn io  
w sz czę to  n a  L itw ie  n o w ą  w  siwej fo rm ie  p ro p a ­
g a n d ę  sk ie ro w a n ą  p rz e c iw  P o lsc e . Otto- zw iąlzek 
s trz e lc ó w  z w ró c ił s ię  d o  sp o łeczeńs tw a , l i te w s k ie ­
go  z n a s tę p u ją  o d ezw ą : „ W sz y s tk o  d la  W iln a . 
N a sz a  s t a r a  s to lic a  W iln o  m ę c z y  s ię  w  zw ie rz ę ­
c y c h  rę k a c h  o k u p a n tó w . N ie  z a p o m in a jm y  o tem , 
że  P o la c y  c iem ię żą  i  tę p ią  n a sz y c h  b ra c i , w  k ra ju  
w ile ń sk im . W a rs z a w s c y  ż a n d a rm i m ę c z ą  ich  
w  w ię z ie n ia c h , z a m y k a ją  s z k o ły , niszcizą, p ra c ę , 
z a k a z u ją  ję z y k a  l i te w s k ie g o  i  w y p ę d z a ją  z o jc z y ­
zn y . N a s i b racia , b ro n ią  s ię  w sz e lk im i s iła m i, le c z  
p o trz e b u ją  p om o cy . Z a p u śc iw sz y  sw e p a z u ry  
w  z iem i w ile ń sk ie j, P o la c y  p rz y g o to w u ją  sobie 
d ro g ę  dlo n a s z y c h  s ied z ib , z a m ie rz a ją c  z a g a rn ą ć  
c a łą  L itw ę . D la te g o  o fia ru jm y  w s z y s tk o  dla, W il­
n a . Z e b ra n e  od  w a s  p ie n ią d z e  z b liż ą  te n  d z ień , 
w  k tó ry m  s z ta n d a r  l i te w s k i  b ę d z ie  p o w ie w a ł n a  
g ó rze  G ed y m in a . Z b ió rk a  n a  ca łe j L itw ie  od 
25  k w ie tn ia  d o  25  m a ja  b . r .“

R O S JA  B O L S Z E W IC K A .
W śró d  p o lity k ó w  so w ie c k ic h  d a ją  s ię  s ły sz e ć  

g ło sy  o p o trz e b ie  p o w ro tu  n a  d a w n ą  d ro g ę  po­
l i ty k i  rosy jsk ie j,, a le  n araz i'e  t r z e b a  u d a w a ć  n o ­
w y  k ie ru n e k . R y k ó w  już  z o s ta ł  od  w ła d z y  f a k ­
tycznie! u s u n ię ty . S k o ń c z y ł s ię  s z tu c z n y  b u n t  
T ro c k ie g o . P rz e d  św ię ta m i Z inow jeiw  i T ro c k i 
w y g ło s ili m o w y  p o lity c z n e  o A n g lji i  A m e ry c e . 
Z ino w jew  p o w ied z ia ł, że  so w ie ty  wiolą p e r t r a k ­
to w a ć  z  b u rż u a z ją  a n g ie lsk ą , n iż  z o b e c n y m  s te r ­
n ik ie m  rz ą d u  lo n d y ń s k ie g o  p . M ac D o n a ld em . 
Z in o w je w  n a rz e k a ł, że w a ru n k i p o ż y c z k i a n g ie l­
sk ie j d la  so w ie tó w  są. batdzio  c iężk ie . T ro c k i 
p o d d a ł k ry ty c e  p o li ty k ę  A m e ry k i, k tó r a ,  m a ją c  
p ie n ią d z e , n ie  c h c e  p o m ó c  E u ro p ie  w  d z ie lę  o d ­
b u d o w y . A m e ry k a  pożyczała , p ie n ią d z e  n a  zn i­
szc zen ie  E u ro p y , a  n ie  c h c e  d a ć  n a  o d b u d o w ę . 
O d b u d o w a n a  E u ro p a  b ę d z ie  dopiero- m o g ła  w y ­
p ła c ić  daw ne- i n o w e  d łu g i. T e g o  n ie  ch ce  z ro ­
zu m ieć  A m e ry k a .

P o ,prostu , k ró tko- m ó w iąc , to w a rz y s z e  g w a łto ­

w n ie  p o trzeb u ją , p ie n ię d z y  i  to- p ie n ię d z y  d u ż y c h , 
ż e b y  b y ło  w  o zem  g łębok ie  ła p y  u m a c z a ć , b o  
z w y n isz c z o n e j R o s ji  i  w y ja ło w io n e j g ru n to w n ie  
przez, n ic h  n ic  s ię  ju ż  n ie  da- w y c isn ą ć ... p ró cz  
k rw i. L e je  s ię  te ż  -ona, s tru g a m i w  c a łe j  R o s ji. 
O s ta tn io  z t ru d e m  u d a ło  s ię  bo-lszewikiom s tłu m ić  
p o w s ta n ie  w  Syiberji w  g u b e m ji  A m u rsk ie j. W  ru - 
ichu ty m  b ra ło  u d z ia ł  13 .000  ch ło p ó w 1; p u łk i  s y ­
b e ry js k ie , k tó r y m  p o w ie rzo n o  tłu m ie n ie  pow ista- 
n ia , o k a z a ły  s ię  n ie p e w n e , ta k ,  że r z ą d  so w ieck i 
w y s ła ł  z n ie s ły c h a n y m  p o śp ie c h e m  n a  te r y to r ia ,  
o b ję te  p o w sta n ie m , p u łk i  mOiSkiewskiCL W o js k a  
m o sk ie w sk ie  ru c h  p o w s ta ń c z y  s t łu m iły  z, n ie s ły ­
c h a n ą  b ru ta ln o śc ią ., ro z s trz e liw u ją c  n ie  ty lk o  p o ­
w s ta ń c ó w , a ie  ich  k re w n y c h  i rodzim y, D o w ó d c a  
c z e rw o n y c h  p u łk ó w  w y p ro w a d z ił  w  p-ole p a r t ię
3 .000  p ow stań có w !, k a z a ł  im  k o p a ć  w ie lk i d ó ł, 
a  n a s tę p n ie  w y d a ł  ro z k a z  s trz e la n ia , m k a ra b in ó w  
m a sz y n o w y c h . W  s ie d m iu  p o w ia ta c h  g u b . A m u r­
sk ie j1, w  k tó r y c h  o g ło szo n o  s ta n  w o je n n y , rz ą d y  
sp ra w u j e c ze re  z,wyc z a jk a .

KORESPONDENCJE.
Bielsk.

D n a  27 kw ietn ia b. r. obradow ał w  Dom u polskim  
w Bielsku Z jazd de lega tó w  i mężów1 zau fan ia  Z.L.N. 
z okręgu  b ielsko-bialskiego pod -przewodnictwem 
pro-f. W . S ierakow skiego . Z jazd w ypad ł bardzo- po­
ważać e, ta k  co  dla McZby uczestn ików , jafcoteż co do 
treśc i obrad. Z posłów  Z. L. N. byli obecni ,posłoiwie 
K ozłow ski i D obija.

Zasadniczą) część Z jazdu s tanow ił re fe ra t posła 
Kaziowi k ie g o  o p ro jek tow anym  sam orządzie gm in­
nym. pow iatow ym  i -wojewódzkim. Referent, z diufeą 
znajom ością sp raw  sam orządow ych p rzedstaw ił k ry ­
tycznie p anu jące  w  tymi w zględzie zap a tryw an ia  
w k lubach  sejm ow ych i stw ierdził dużą rozbieżność 
k tó ra  w w ysokim  stopn iu  u tru dn iać  będzie przepro­
wadzeniu odpow iednich u staw  o sam orządzie w  Pol­
sce.

Po m owie prof. S ierakow skiego  w  kw estji o rg a­
nizacji po litycznej i  p ra sy  zab ierali głos p p . A dam ­
czyk  ze S traccn k i, M arcin Z on tek  z Bujakowa., poseł 
D obija, poseł K ozłow ski, K uś z M ikuszowic, P anoL 
w',cz z  Bieli k a , W ałęg a  ze S zczyrku  i  inni. Poi w y­
czerpującej d y sk u sji uchw alono szereg  -doniosłyich 
rezołucyj.

Zgrom adzeni uchw alili p o n ad to  p o d ją ć  ener­
giczne s ta ra n ia  w  celu w y budow an ia  iwi B ielsku w iel­
k iego gm achu  d la  ,.Domu ludow ego im. K s. St. 
Stojałow,skaegou, te g o  pierw szego budziciela ludu 
polskiego w  M ałopolsce i  p ierw szego dz ia łacza  n aro ­
dow ego w  zgermanizowamem m ieście B iekku .

W  Bielsku ży ł i  c ierp iał ten  w ielk i try b u n  ludow y 
i patrjoi a. w  tem  Bielsku, k tó re  było  gniazdami naj- 
zajgorzals-zych, hakatyistów .

T u  zatem  pow inien  s ta n ą ć  najw iększy  i  na jp ię­
kn ie j-zy  pom nik m ęczennika za, spraw ę ludow ą i n a ­
rodow ą. S ta ry  S tojałow czyk.
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W I D O K I  K R A K O W A

U niw ersytety  J  agielloński.

J e d e n  z n a js ta rs z y c h  u n iw e rs y te tó w  w  E u ro p ie , z a ło ż o n y  
p rz e z  K a z im ie rz a  W ie lk ieg o  w  r. 1 36 4 , t. j. p rz e d  5 60  la ty . 
N o w y  g m a c h  u n iw e r s y te tu  z o s ta ł u k o ń c z o n y  w  r. 1 8 8 7 . W  d a ­
w n y m  g m ach u , z b u d o w a n y m  w  1 5 -tym  w ie k u , m ieśc i s ię  

o b e c n ie  B ib ljo te k a  Ja g ie llo ń sk a . B ibljoteka Jag ielloń sk a .

Rzeszów.
Z ргагд.(dziwem na. s ta re  la ta  zadow oleniem  i otu­

ch ą  w  jaśn ie jszą  przyszłość w y czy ta łem  niedaw no 
w  W aszej g aze tce  cdc-zwę w y traw nego  parlam enta- 
rz y - ty  i uko chan eg o  a  czc igodnego  m ęczennika 
w  sp raw ie  narodopYiej, (posła Z am orskiego, k tó ry  
w ezw ał energicznie czy teln ików  do większyich sk ła ­
d ek  na, funidrmz p ra  owy, d a ją c  sam  od isiefbie dolbry 
p rzyk ład . Is to tn ie  bow iem  wydalw(nictwo ty g o d n ik a  
w  o s ta tn ich  m iesiącach  p rzedstaw ia ło  się  w cale  
'•kroiminie w sk u te k  k ry zy su  finansow ego. To też 
odezw a wywiania niefb-awem p ożąd an y  -skutek, co 
św iadczy  najlep iej o  sym jpatji ,pronumicrat-oirfó w  do  
re d a k to ra  i  siwego prezesa, ja k o  praw da ii-wiego sp ad ­
k ob ie rcy  K s. Stojałowisikiogo.

Z araz w  n astęp ny ch  pułmierach sy pn ę ły  się  d a tk i 
w dzięcznych i tumiadomionyclhi czy teln ików , międizy 
k tó rym i p ry m  w iodą mieszkańcy! K óz, a k tó rz y  pod 
tym  w zględem  innym  w ioskom  za w zór słu żyć  m ogą. 
J a k o  em ery t dołączam  i j a  sw ój g rosz wdowi i  w o­
łam  do  m łodszych : Ludzie! budujcie , n a  ra n y  Boskie, 
roz tropn ie  O jczyznę, z p ę t  niew oli cudow nie w yzwo1- 
łonąj, tępcie  i  sm aga jc ie  bez m iłosierdzia w yrodnych  
je j synów , p oddajc ie  pod  pręgież opinji publicznej 
sprzedaw czyków , spodlonych  na jm itów  i parobków  
żydow skich, pod g ryzający ch  w  zaraniu  ży c ia  korze­
nie N ajjaśn iejsze j R zeczypospolitej, w zm acniajcie 
w  narodzie  w iarę  k a to lic k ą , z p iersi m a te k  w yssaną , 
ą  P o lsk a  w dzięczną W am  będzie. A n ton i Pabijan.

Poufne narady.
J e d e n  z  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  ta k ie  niani n a ­

d e s ła ł  u w a g i:
W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  n ie k tó re  g a z e tk i  „ w y ­

z w o le n ie  w e  “  ( tj . c h ło p sk ic h  so c ja lis tó w ), w c iąż  
n a w o łu ją , a b y  s ię  z b ie ra ć  n a  p o u fn e  n a ra d y . G d y ­
b y  to- t e  n a r a d y  p rz y c z y n ia ły  s ię  do  p o d n ie s ie n ia  
o ś w ia ty , g d y b y  n a  ty c h  n a ra d a c h  p rz e m a w ia li  lu ­
d z ie , k tó r y m  p ra w d z iw ie  dolbro lu d u  le ż y  n a  se rc u , 
to  i  w a rtia ło b y  c h o d z ić  n a  t e  n a ra d y . A le  je s t  
in a c z e j. G d y  t a k i  w y z w o le n ie c  w id z i, że go- lu d z ie  
o d s tę p u ją , z b ie ra  sw o ic h  n a g a n ia c z y  i  k a ż e  im , 
a b y  z w o ły w a li p o u fn e  'zg ro m a d z e n ia , i  ta m  lu d z i 
tu m a n ili . T o  j e s t  bairdzo d o b ra  ła p k a  n a  g łu p ­
szy ch . W ie lu  j e s t  ta k ic h , co  ż a d n y c h  g a z e t  n ie  
c z y ta  —- a  o  B o ży m  św iec ie  m a ło  co w ie , w ię c  ja k  
ta k ie g o  z a p ro s z ą  n a  p o u fn ą  n a ra d ę , to  m u  się  z d a ­
je , że  ju ż  j e s t  w ie lk im  cz ło w ie k ie m  i w ie rz y  św ię ­
c ie  w  to , co t a m  c i n a g a n ia c z e  b a jd u rz ą . T a k ic h  
n a g a n ia c z y  to  so b ie  t a k i  p rz y w ó d c a  a lb o  r e d a k ­
to r  w y z w o le n io w y  tre s u je  j a k  p s y  d o  p o lo w a n ia  
i  u c z y  ic h , co m a ją  g a d a ć , a b y  s ię  d u rn io m  sp o ­
d o b a ło . B o  ta k ie m u  to  s ię  n ie  ro z c h o d z i o m ą d ­
ry c h  lu d z i —  on  się  m ą d ry c h  b o i, j a k  o g n ia , —  
b o  w ie , ż e  g o  m ą d rz y  w y ła p ią  n a  cygaństw ie-. T a k i  
w y z w o le n ie c  p o lu je  n a  g łu p ic h , b o  g łu p ie g o  p o ­
w ied z ie  j a k  k o t a  z a  źd z ieb łe m . T a k i  n a g a n ia c z  g d y
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sob ie  n a z b ie ra  g łu p ta k ó w , to  im  d o p ie ro  o p o w ia ­
d a , co g o  w y z w o le n ie c  n a u c z y ł. P le c ie  te ż  n ie ­
s tw o rz o n e  rz e c z y , b o  ,się n ie  ma, czeg o  o b aw iać . 
W ie , że isą sam i swoi., w ięc  g o  n ik t  n ie  w y d a . 
W a r to  p o s łu c h a ć , j a k  to  on  olbieciuje, że ż y d ó w  b ę ­
dzie  d u s ił, że b ęd z ie  p a s tw is k a  i  l a s y  n a d a w a ł , że 
b ę d z ie  p o d a tk i  o d p isy w a ł. A ż z a c h ry p n ie  o d  ty c h  
o b ie c a n e k , a  g łu p i s łu c h a c z  m y ś li  so b ie : T e n  m a  
riozum, te g o  b ę d ę  się  trz y m a ł. G d v  p o d  k o n ie c  t a ­
k ie j n a r a d y  g ro m a d z ie  k a ż e  u c h w a la ć  p o p a rc ie  d la  
p a n a  posła, z „ W y z w o le n ia 64, to  g łu p c y  c h ę tn ie  to  
czy n ią . G d y  k a ż e  iziapisyw ać s ię  dio« s tro n n ic tw a  
i p ła c ić  w p isow e , w k ła d k i, p re n u m e ra tę  g a z e tk i,  
d a tk i  n a  fu n d u sz  a g i ta c y jn y  —- g łu p c y  s łu c h a ją  
i c z y n ią  w e d le  rozkiaiziu. A  czeirw ońy a g i ta to r  w y ­
ch o d z i z p o u fn y c h  z g ro m a d z e ń  z  p e łn ą  k a b z ą , 
k tó r a  p o z w a la  m u  ży ć  k o sz te m  b ie d a k ó w , bez 
p ra c y  i t ru d u . P ra w d a , ch o d z ą  i m ą d rz y  lu d z ie  
czasem  n a  t e  p o u fn e  n a r a d y  —  a le  g d y  c h c ą  r a ­
dz ić  o s p ra w a c h  p o ż y te c z n y c h , n ik t  ich  n ie  s łu c h a , 
b o  n ic z e g o  n ie  o b iecu ją .

N ie  t r z e b a  s ię  tern  z n ie c h ę c a ć , lecz  g łu p ich  
p o u czać , fa łsz e  p ro s to w a ć , iść  p ra w d ą  i o tw a rc ie . 
M am y  diZiiś w o ln o ść  i m o ż e m y  sw o b o d n ie  w v p o - 
w ied zieó , co n a s  b o li. P ra w d a  n ie  lę k a  s ię  św ia tła , 
ty lk o  k ła m s tw o  p rz e d  n iem  się  k ry je .

Gospodarz z Kieleckiego.

W niedzielę, dnia 29 czerwca b. r. odbędzie się 
w Krakowie Zjazd Związku Ludowo-Narodowego 
w sprawach samorządowych. Szczegóły zostaną 
podane później.

Numer jubileuszowy z powodu 50-lecia nasze­
go pisma „Wieńca - Pszczółki" wydamy w nie­
dzielę, 29 czerwca b. r.

Redakcja „Wieńca-Pszczółki".

KRONIKA.
NASZE NOWE KONTO W P. K. O. P ie n ią d z e  

n a d a w a n e  p rz e z  naszwclh P re n u m e ra to ró w  n a  czek i 
P o c z t. K a s y  Osz oz. w  W a rsz a w ie , p rz y c h o d z ą  do 
n a s  czę sto  b a rd z o  p ó źn o . W o b e c  te g o  o tjw a iiiśm y  
n o w e  k o n to  N r. 400 .90 0  w  k ra k o w s k im  O d dz ia le  
P . K . O. P ro s im y  o  p rz e k a z y w a n ie  n a m  go-tów ki 
n a  n o w e  k o n to , p rz y  o zem  iziwiraeamy u w a g ę , że  
p ie n ią d z e  n a d a n e  na, k o n to  141 .557  d io jdą do- nias 
ró w n ie ż , ty lk o  z  opó źn ien iem .

PO D W Y ŻSZEN IE ZASIŁKÓW  W OJSKOW YCH. 
R ada M inistrów  pow zięła uchw ałę w spraw ie pod­
w yższenia n iek tó ry ch  nadzw yczajnych  zasiłków  dla 
rodzin osób pow ołanych n a  ćw iczenia wojskowe.

W ysokość zasiłku  zależy od tego , czy n a  u trz y ­

m aniu  pow ołanego  jes t: a) ty lk o  1 osoba, b) dwie 
osoby, c) trz y  lub  w ięcej osób i  w ynori w miejsco­
w ościach w iejskich: a) 50 groszy, b) 60 groszy,
c) 70 groszy. W opadach  i m iastach  poniżej 10.000 
mieszkańcowi: a) 60 groszy, b) 70 groszy, ej 80 g ro ­
szy ; w  m iastach  liczących  ponad  10 typ-, m ieszkań­
ców: a,) 75 groiszy, b) 85 g roszy , c) 1 złoty.

NOW A T A R Y FA  POCZTOW O T E LEG R A FIC Z 
NA. Z dniem  1. m aja  w eszła  w  życie w  urzędach  
pocztow y clh i te legraficznych  obliczanie w  w alucie 
zło te j, a  tem sam em  i n ow a ta ry fa  pocztioiwia, k tó ra  
U ta la  w szelkie qpła,ty w  z ło ty ch  i .groszach.

O p ła ta  za norm alny lis t zw ykły  do  20 gram ów  
w obrocie krajowymi w ykosić będzie 15 groszy, za 
kartkę 10 gr., d o  A ustrji, C zechosłow acji, R um unji 
i W ęgier za list, 24 g ro  zy , za  k a r tk ę  14 gr., do  in­
n ych  krajów! za  F st 30 gr., za k a r tk ę  18 groszy.

Za p rzekazy  pocztow e zależnie od w ysokości 
w płaconej k w ó ty  od 10 g r. d o  200 groszy.

T a ry fa  te leg raficzna. O p łata  od w y razu  w ynosi 
8 g rorzy , najm niej je d n a k  80 groszy  za telegram . 
Za te leg ram y  p ilne o p la ta  od w yrazu  24 groszy, naj 
•mniej je d n a k  240 g roszy  za 'telegram .

Rów nocześnie wprowadzono, nowe znaczki pocz­
tow e po: 1, 2, 3, 5, 10, 15, 20, 30 i  50 groszy. —  
D aw ne znaczki w y p len iać  (będą u rzędy  pocztow e do 
d n ia  10 m a ja  b . r.

O PŁA TY  STEM PLOW E W  N O W E J W ALUCIE
są  następ u jące : Od zwyczajnego podania 2 złote, za
pierw szy  arkui-z i po  40 groszy  za  k ażd y  następny  
arkusz i  za  k a |tdy  załącznik . Od zw yczajnego  świa­
dectwa urzędowego 2 złote, od rachunków  10 groszy 
za  k ażd e  n aw et n ie pełne 50 zło tych , od duplikatów 
a odpisów  rachunkow y clh, jeżeli od o ryginału  u iszczo ­
no  op ła tę  p ro cen tow ą 20 g roszy , od  pośw iadczeń 
odb io ru  (kwitów) 10 g ro  zy  od k ażd y ch  n aw e t nie­
pełnych  20 zło tych. R achunk i i  k w ity  nie pod legają  
opłacie, jeżeli należności w n ich  w yrażone n ie p rz e ­
kraczają) 1 złotego. O płaty  od pełnom ocnictw  w yno­
szą  2 z ło te  w zględnie 70 groszy.

GODZINY URZĘDOW E. R ada M inistrów  u sta liła  
godziny  .pracy w urzędach państwowych, k tó ra  
trw ać  będzie od 8.30 rano  do  3.30 popoł., w  mie­
siącach  zaś le tn ich  od 1. m a ja  do 30. w rześnia w so­
b o ty  e d  8.30 rano  do  2 popołudniu, 
j ZŁOTY W  OBIEGU. D nia 1. m aja  w ypłacono 
mpzystkiimi p racow nikom  państw ow ym  p łace częścio­
w o w  zło tych , a  częściow o w  m arkach  z pow odu m a­
łej ilości nadesłanych  do  k as rządow ych  g n > zy . N o­
w a w a lu ta  rozeszła, się  n a tych m iast w śród  ludności. 
P łacono  wj sk lepach  i  n a  ta rg u  zło tym i licząc je po 
1 miijion 800 typóęcy, a  różnicę ceny uzupełniano 
m irk a m i. Jeś li w ięc n. p . m iano zap łacić  za  coś 4 
miljomy m arek, ipłacono 2 zło te (3 m iljony  600 tys.) 
i dodaw ano  400 ty s ię cy  m arek.

ZAO K RĄ G LA N IE CEN. J a k  przew idyw aliśm y, 
rozpoczęło  się  n a raz  zaokrąg lan ie  cen. P o c zą tek  zro­
b iła  p oczta : Lilst k osz tow ał do 1. m a ja  250 ty s . Mk., 
itj. mniej niż 14 groszy. O becnie zaokrąg lono  cenę n ą



I d g roszy , t. j. n a  270 ty s ięcy  Mk. R ozporządzenie 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej g rozi g rzyw ną d o  50. 
ty s ię cy  z ło tych  luib 4 tyg od n ie  a re sz tu  za. w yższe 
p rzeliczan ie m a rek  n a  złote. Nie/ umienmi k u p cy  chcą 
te n  p rzepis om inąć, p odw yższając  n ap rzó d  cen ę  to­
w aru  .w m arkach., a  dop iero  p o tem  przeliczają  cenę, 
juiż icvprajwiediliw'ie, n a  złote. T ak ie  postępow anie pod­
leg a  rów nież tymi sam ym  k arom , co zą> oszukańcze 
przeliczanie.

N ieznaczne n a  pozór zaokrąg lan ie  cen o 1— 5 g ro  
szy, p rzy  obecnej w alucie  czyni już różnice, docho­
d zące  d o  9 miljionówf Mk., to  te ż  odpow iednie w ładze 
ja k : Izjby skarbow e, wojew ództw o', polic ja  i  m agi 
ishraty pow inny  rozc iągn ąć  ja k  najenerg iczn iejszą 
k o n tro lę  i  n a  p od staw ie  cen, zap łaconych  przez k o p ­
ców, z doliczeniem  godziw ego zysku , u sta lić  cenę 
to w aru  i zm usić kupcowi do uwidaczniania cen na 
wystawach. ;

CENY TARGOWE. T a rg  k rako w sk i dnia 2 m aja 
by ł dość ożyw iony p rzy  średnim  bardzo  dowozie. Na 
p la cu  K leparsk im  p łacono  za 100 k g . pszenicy 47 
imiilj., za  ży to  27 milj., z a  jęczm ień 28— 29 m ilj., za 
ow:e> d o  30 mil jonów  m arek . N a R y nk u  głów nym  
ceny  u trzym ały  s ię  w  poziom ie o sta tn iego  ta rg u , 
ty lk o  cena ja j obn iży ła  s ię  n a  120 tys. za  sz tu kę , zaś 
se ra  z 2,200.000 n a  2 m iljony. W łościanie, sp rzed a­
ją c y  naibra ł  i  zboże d op y tyw ali się o z ło te  i  chętnie 
je  b rali.

BANDERJA KRAKUSÓW W WARSZAWIE. Na
uroczystość  3. M aja w W arszaw ie w y jecha ła  z po­
w ia tu  krakow skiego! w ycieczka, złożona z 200 osób 
w  k rako w sk ich  stro jach . K rak u sy  u tw orzy li tam 
w  pochodzie m alow niczą bandorję  w  100 koni. Ponad 
to  sp rezen tow ali W arszaw ie, ja k  w yg ląda  w esele 
krakow/skie, ja d ą c e  n a  licznych  w ozach.

WSPANIAŁY DAR. W  czasie polbytu w  P ozna­
niu p. P re z y d e n ta  W ojciechow skiego, zgłosił się na 
posłuchanie  ziem ianin  z W ielkopolski, p. Bohdan 
Huten-Gzapsiki i  ośw iadczył, że p rzeznacza  fo lw ark  
sw ój Sm ogulec, w  pow iecie w ągrow ieckim , obejm u­
ją c y  przeszło 10 tysięcy morgów magdeburskich na 
fundację dla Uniwersytetu warszawskiego i politech­
niki warszawskiej. P rezy d en t R zeczypospolitej po­
dziękow ał i polecił p. H u t en-Czaps ki emu,, ahy  po ro­
zum iał się  z p ro k u ra to r  ją  genera lną , celem  ułożenia 
w aru nk ów  te j fundacji.

BURSZTYN NAD WISŁĄ. K ilka b ry ł bursztynu  
znaleźli p rzechodnie  n ad  brzegiem  W isły  pod T o ru ­
niem . B y ły  tam  m niejsze 'bry łk i o w ielkości ja j go ­
łębich, a  ta k ż e  tu  i ów dzie w ięk -ze  b ry ły  bursztynu  
w ielkości p ięści przew ażnie zielonego, za  k tó ry  h an ­
d la rze  p ła cą , ja k  w iadom o ceny  w yżej sreb ra . D o tąd  
jeszcze n ie  .••twierdzicuo, gdzie  s ię  znajdu je w łaściw e 
gn iazdo  bursz tynu . T łum aczą, że w a rtk i prąd  w ody, 
k tó ry  m iędzy  W łocław kiem  a, Toruniem  p ły n ą c  po­
tw o rzy ł n a  p rzyleg łych  polach  row y i szczeliny  znacz 
n e j g łębokości i b u rsz tyn  tu  znaleziony  z pokładów  
g lin y  w ypłukał.

ILU JEST POLAKÓW W AMERYCE? Ogółem 
w A m eryce j e t  okioło 4,000.000 P olaków , a z tego

2,500.000 należy  d o  różnych  po lsk ich  organizacyj i 
c z y tu je  po lsk ie g aze ty . N ajw ięcej znajdu je  się  P o la­
k ó w  w  Chicago, bo  3,500.000, w  polskich  szkołach  
parafja łny ch  k sz ta łc i się  p rzeszło  30.000 dzieci. —  
N astępn ie  idzie D etro it (stan  Michigan) 1 2 0 .0 0 0  
Połakór-y, M ilw aukee (s ta n  W isconsin) —  100.000, 
Buffalo (sitan N ew  Y ork) —  100.000, P ittsb u rg  (stan  
Pensy lw an ja) —  50.000, щ  N ow ym  Y orku  i  sąsied ­
n ich  miasitach m ieszka 100.000 Polaków . P rócz tego  
w  20 innych  mia.stach m ieszka od 50.000 do* 20.000. 
tw orząc  zw arte  po lsk ie  dzielnice.

W  A m eryce imamy 40.000 czysto  po lsk ich  farm , 
założonych w  c iąg u  Ostatnich 60 la t. N iek tóre  z nich 
za jm ują  obszar 2.500 m orgów . Is tn ie je  27.000 d rob­
n ych  polskich  przedsiębiorstw ' hand le  w y ich.

P o lacy  u trzym u ją  511 szkó ł parafjailnychi, w  k tó ­
rych  k sz ta łc i się  250.000 dzieci oraz 9 średnich  szkół 
z 2.000 młoidzie/ży. W  u n iw ersy te tach  marny około 
1000 P olaków -studentów .

ZASĄDZENIE BANDYTY DROŻDŻA. W  d niu  30 
kw ietn ia zakończy ła  się  w K rakow ie rozpraw a p rze­
ciw ko w spólnikow i K ozy, band ycie  Drożdżowi. P rze ­
w odn iczący  po  ukończeniu  postępow ania, 'dow odow e­
go, p o  stawił sędziom  przysięgłym  pytan ie , czy  obwi­
niony  w in ien  je s t zibrodni rabunku . Ł aw a p rzysię­
g łych  p y tan ie  to  po tw ierdziła . N a podstaw ie, zatem  
w y rok u  sędziów) p rzysięg łych  try b u n a ł po naradzie 
ogłosił w yrok , sk azu jący  D rożdża n a  dw anaście la t 
ciężkiego w ięzienia.

ROZWIĄZANIE r a d y  m ie js k ie j  w  źyrar  
DOWIE. W  o sta tn ich  czasach  dużo  pisano  po  ga­
zetach  o tern , że w  Żyrardow ie p rz y  w yborach  za­
w ładnęli tam te jszą  R ad ą  m iejską kom uniści. Dziwiło 
to  w szystk ich , sk ąd  w P olsce znalazło  się  m iasto, 
k tó re  zdecydow ało  się  n a  oddanie sw ej gospodarki 
w ręce  kom unistów , k tó rz y  jak  w iadom o do  'wszelkiej 
uczciw ej rob o ty  się  lenią’. Obecnie isprawa t a  w y ja ­
śn iła  się, udow odniono bow iem , że przy  wyjberach do 
R ad y  m iejskiej popełniono nadużycia. R ząd  mając, 
dow ody w  ręk ach  rozw iązał R ad ę  m iejską w Ż yrar­
dów  *e i  w yznaczy ł poinow|ne w ybory.

UCIECZKA 3 GROŹNYCH BANDYTÓW Z NO­
WEGO SĄCZA. D nia 29 k w ie tn ia  b . r . o godzinie 
7 w ieczór zbiegło z w ięzienia sądu  okręg, karnego  
w  N ow ym  Sączu 3 g roźnych  bandy tów , a m ianow icie 
B alon F ranciszek , la t  22, K rzyżak  Ja n , la t  22 i G ra­
b iec Józef. W ym ienieni rzucili s ię  n a  doziorców 
w czasie, g d y  ci podaw ali im  św iatło ; następn ie  ucie­
k li n a  istnych, ze s try c h u  n a  idach, sk ą d  spuścili się 
p o  ry n n ie  n a  ziemię i  przez p a rk a n  m urow any  zbiegli 
iw) w ik lin y  D unajca.

J a k  w idać z teg o  opisu rów nież i w  N ow ym  S ą ­
czu  p an u ją  dziw ne s to su n k i bezpieczeństw a, skoro  
w ym ienieni b and yci m ogli t a k  łatiwio uciec.

DWA AMERYKAŃSKIE OKRĘTY SPŁONĘŁY. 
Z Nowegja Jo rk u  donoszą, że w  O ak land  (K ałifom ja) 
pożar zniszczył zn a jdu j ąlce s ię  w  n ap raw ie  w  dokach  
2 am eryk ańsk ie  o k rę ty  w ojenne: „R hode M a n d “ i 
„Całifonnja’6. S tra ta  t a  oznacza powiażną szkodę  dla 
aimieryańskiej flo ty  w ojennej. „CaLifotmja66 b y ła  jed-



fimm z 8 najw iększych  okrę tów  linj ow ych o najnow ­
szych  urządzeniach  technicznych.

ŚRODEK PR ZEC IW K O  SZK A RLA TY N IE. Na
■zebraniu lekarzy  stan u  now ojorskiego, zaw iadom ił 
członek  lafooratorjum  mdejekieigio d r. K linger, że 'wy­
próbow ał na przeszło  500 dzieciach  środek  przeciw  
szk arla ty n ie , sporządzony  przez chicagow skiego lek a­
rza  d ra  George Р іс к а  i że n a  te j p odstaw ie leczenie 
szk a rla ty n y  m ożna u w ażać za zapew nione.

H A N D EL LUDZKIEM I KOŚĆMI. D la  nas w ydaje 
się  n iергам/dopadahnem , alby ludzie ta k  zdziczeli 
przez świiiatioiwą wojnę, że  n ic  dla. nich już n ie  jest 
świętom, b y le  m ogli dobrze zarobić. N ie do w iary  
je s t n ap rzy k ład  w ń do m o ść , podana, przez greckie 
g aze ty , że parow iec holendersk i, zdążający; ze Sm yr­
n y  n a  wiody igreckie, w iózł ład un ek  1000 worków  
kości... ludzkich, k tó re  podał ja k o  naw óz. In n e  okrę­
ty , z podobnym  ładunkiem  p rze jechały  w ody  'greckie. 
D zienniki a teń sk ie  d om agają  s ię  Od sw ego rządu, by 
zapobiegł te j p ro fanacji poległych. S ą to  bowiem 
kości p o  ofiarach w ojen  imiałoazjatyckich.

NA FUNDUSZ PRA SO W Y  nadesłali (w typaącach 
Mkp.: P io tr  Skiba, G niew ozyna 200; J a n  Ryłko. 
R a jcza  200; F ranciszek  P rzybyło , D u lczów ka 200; 
Jó zef G ierla, C hałupki 200; R s. Jó zef Szw ed, Cza.- 
niec 200; P io tr  Migacz, G ródek  200; J a n  R usin, Wiola 
O siecka 200; M ichał Szozepanow ski, Nockoiwa 200; 
Ludwiiik Seidler, P rzyborów  200; A ntoni K araś, T ar­
now iec 200; B ronisław  Cizach, W itoiwice 200; Ja n  
K ępka, Jaw orzn o  200; W aw rzyniec HełKb&n, Jaw o ­
rzno  200; A ndrzej Smalićerz, Jaw orzno  200; A ntoni 
Sunalcerz, Jaw orzno  200; Jó zef S tachura , Oświęcim 
200; W ojciech L ulek , K oniecpol 200; S tan isław  K ra­
som, K ępie Zal. 200; Feliks- Ciupę,k, R egułice  200; 
Jam Prouofbis, Ćmielów. 200; F eliks Ł yczko, Z aw ada 
200; J a n  B lak, Biertowace 200; Jó zef Szteliga, W ie­
lopole S krzyńskie 200; A ndrzej Cizopik, Jaw orzno  
200; J a k ó b  B arw iołek, Tymiowa 200; K aro l Wajda., 
D ubiecko 200; A ntoni Ryfa. G nie z jeżyna 200; R az . 
K w iecień, N ow e Miat-to 200; J a n  C iekaw ski, C hrza­
nów  200; F erdy nand  Gołaś, Jaw orzno  200; Ludw ik 
G uzik, P rzcsław iee 200; Ju l ja,n Cezar, B ochnia 200; 
J a n  B iałas, T rzeb ionka 250; W incen ty  Gaw in, R y bn a 
300; J a n  Gal węda. .Pół w ieś 300; W ojciech  B obak, 
M ętków 300; A ndrzej C iapała, T rzeb in ia  350; Marcin 
Skalni ak , G ró jec 350; W ojciech Bronisz,eiwski,
P iw niczna 500; P aw eł K ubica, Ł odygow ice 500; Ja n  
C zekański, G órka 500; M ichał B oru ta , Przem yśl 500; 
F ran c i 'izek P adhu ta , Bochnia 600; Kis. Szymon K or- 
pak. M edyka 700; J a n  Syiposz, R adziechow y 700; 
M ikołaj P irog . Bobow a 700; F ranciszek  M udryk, 
Bystrowi-ce 800; W ojciech Florkiewiicz, Kaziimiorów- 
k a  800; Tomasiz K urow ski, R a jcza  800; B łażej B atko, 
B arw ald  Śr. 800; K s. F io tr  P o d o i'k i, Otfinów 850; 
A ntoni Połicńczyk, Bielsko- 900.

A ntoni Pabijan . Rzeszów  1 m ljo n ; A ntoni 
Stamcłik, Komorowie,e 1 miilj.; K azim ierz Go-rzkowicz,

Sam bor 1 m ilj.; D r. W ładysław  Świński, K rak ów  
1 m ilj.; A ndrzej L anga, R zezaw a 1 milj. 200 ty s .; 
Wiojicie-ch D ziaduś, U jczna 1 m ilj. 200 typ.; J a n  
Świder, R dzaw ka 1 m ilj. 200 tys.; F ranc iszek  S ław ­
ski, B udzanów  1 m ilj. 200 ty s .; J a n  G rocholski. Łęki 
1 m ilj. 200 ty s .; Francii ze k  Olesik, Jaw orzn o  1 mil. 
800 ty s .; SS. M iłosierdzia, P rzew orsk  1 unii. 850 tys .; 
A ndrzej Ł ig^-a, W arzyce 1 miilj. 850 ty s .; K s. Józef 
Szew czyk, T ym bark  2 miilj. 650 ty s .; S tefan  K rzysz­
to f orski, C hrzanów  2 milj. 800 tys .; Leon S tan isław  
L eszczyński, P szczyn a  2 m ilj, 850 ty s .; D r. Teofil 
Nieć.. R zeszów  3 miłjomy; Klasiztor OO. R eform atów , 
W łocław ek 3 imdlj. 200 ty s .; Józef Pezda, M eszną 3 
milj. 200 ty s .; J a n  C ielak, P iw niczna 3 mil. 600 tys .; 
Dr. A dam  Łoibaczew k i, K rak ó w  4 milj. 600 ty s . 

P ose ł T adeusz T abaczyńsky  Kraków- 10 m il jonów .

W sk azó w k i i ra d y  g o s p o d a rc z e .
PROM IENICA U BYDŁA.

C horoba t a  objaw ia się  w  form ie nierów nych 
guzów , najczęściej n a  zew nętrznej s tro n ie  do-lnej 
szczęki bydlęcia; w yw ołu je  się w sk u tek  w ta rg n ięc ia  
w  k rew  pew nego rod za ju  grzy|bka, zw anego Aotino 
my ces (grzybek  prom ieniczny). Prom ieni ca zar ługu je  
na w iększą uw agę z tego  pow odu, że je s t  zaraźliw ą 
i dla. ludzi.

G rzybek  pnom ienicy ży je w  tk a n k a c h  cia ła  -w po­
s ta c i kolon ji, u tw orzonych  z m asy  rozgałęzionych  
rozrostów .

R ozw ojow i opisanego z a ra z k a  szczególnie siprzy- 
ja ją  la ta  m okre ; d osta je  się on z plew ą, s ieczką  lub 
sianem  do  różnych  zad raśn ię tych  m iejsc n a  b łonach  
śluzow ych pyska, nipzczy tk a n k i i um iejscaw ia się 
na kościach  szczęki. W ypadkow e jak ie ś  uszkodzenie 
dz-iąseł lub  skaleczenie  języ k a  sp rz y ja ją  zarażeniu 
grzybkiem . N iekiedy zdarza  się , iż zarażają, się pro- 
m ienicą ran y , powistałe sk u tk iem  kastracji.*  N ajczę­
ściej u  -bydła w idzim y porażone: języ k , kości s-zczęk 
i  w ogóle głowa, lub  szyja.; d o tk n ię ta  promieni,cą 
kość w zdym a się, krui-zeje i  .wewnątrz zapełn ia się 
rop ą ; jeżeli g rzybek  um iejscow ił -się n a  języku , to  ten  
o sta tn i d rę tw ieje , ob rzęka  i  je s t nieco w ysunięty  
z pyska.

U k on i promileniea. czasam i zdarza się  na wo-rku 
jąd row ym  w sk u tek  zarażen ia  rany  po k astrac ji.

U św iń n iek iedy  sp o ty kam y  tę  chorobę na, w y­
m ionach. P rzeb ieg  promil enicy  je s t zaw sze pow olny, 
chroniczny, choroba przecią|ga się  i trw a  całem i mie­
siącami.

Z w ierzęta d o tkn ię te  tą  dolegliw ością, tra c ą  m leko 
z pow odu  niem ożności przeżuwania,, chudną , w d al­
szym  w reszcie przebiegu 'choroby przy  rozpadan iu  się 
kości n ie raz  z w ycieńczenia giną.

Poniew aż doiwiedzionem jes t, że p rzyczyn a  -choro­
by  leiży w  paszy , n ależy  n a  n ią szczególną zw rócić 
uwiaigę, a  w szystk ie  p lew y  i  sieczkę p rz y  przyrzą- 
dzana|ii k arm y  gorąjcą w odą parzyć, siano  zaś solić.
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W  dbioira-dh, gdzie pasze te  górącymii w yw aram i' opa­
rzan e  b yw ają , obardba t a  rzad k o  się pojaw ia.

P rzy  leczeniu  promu*emicy w ażną  rolę odg ryw ają  
p re p a ra ty  jodu , g łów nie w ięc najw ięcej u żyw ają  tu  
jodynę, sm aru jąc  ta k o w ą  czas d łuższy  części porażo­
ne. O puchliny w iększe należy  w pierw  usunąć sp o so ­
bem  chimiirgiciznym, poczerń czas jak iś sm arow ać 
jodyną.

N ajnow szym  i najlepszym  środkiem  okaza ła  się 
jo d y  g iną, p re p ara t z jodu  i o le ju  sezam ow ego, o gę 
s-tej ja sn cżó łte j cieczy. Ma cn a  g łów nie zaletę , że 
może być zad aw ana  zw ierzętom  w- w iększych daw ­
kach .

Jo d y g in ę  w yrabia firma. M erk w D arm sztadzie 
d w o jak ą : 10 i 25 p rocen tow ą; p rzy  leczeniu  promie- 
n icy  s te ro w ać  należy  o s ta tn ią . Z adaje s ię  ją  wewmę 
trzn ie  1— 3 łyrlek jednorazow o dziennie i zow nętrz- 
n  e w fo r .nie szp ryocw ań  rop iejących  guzów  w  До 
ści k ilk u  łyżek  s to lo  луск . Prom ieni ca je s t cbonoibą 
zaraźliw ą i przez zanieczyszczenie żłobów  m ate rja  
z gm zów  przenori się  n a  zdrow e sztuk i a  w ięc odo­
sobnienie chorego i zdezynfekow anie daw nego  s ta ­
now iska ważną odgrywjr rolę.

Śpism ichałowa dolina.
(D o k o ń cz en ie ).

A liśc i p e w n e j n ie d z ie li n ie  p rz y s z e d ł do J u r ­
g o w a .

Z a n ie p o k o jo n a  m a tk a  p ro s iła  J ę d r k a  i J ó z k a , 
g a z d o w sk ic h  sy n ó w , a ż e b y  szli z a jrz e ć  n a  je j  M i­
c h a łk a , a le  im  p iln ie j b y ło  d o  ż y d o w sk ie j k a rc z m y  
n a  m u z y k ę  i  „ p a le n k ę 64. Z a rz u c iła  w ięc  c h u s tk ę  
n a  g ło w ę , k ie rp c e  w d z ia ła  n a  n o g i, do  sz m a tk i 
w z ię ła  o se łk ę  m a s ła  i k ę s  C hleba i  w y ru s z y ła  
w  d ro g ę .

S z ła  d łu g o  n a d  b rz e g a m i sz u m ią c e j  Bi a lk i  k u  
T a tro m , g d z ie  je j s y n  p a s a ł  o w ca . C iężk o  je j b y ło , 
a le  n ie  m y ś la ła  o t ru d a c h . B y le  g o  u jrz e ć , b y le  
d o w ie d z ie ć  s ię  cze m u  n ie  p rz y sz e d ł.

— • Z a s p a ł cz y  co ?  —  m y ś la ło  z a fra so w a n e  
m a tc z y s k o , z  n ie p o k o je m  s p o g lą d a ją c  n a  s ło n k o , 
w ę d ru ją c e  p o  u c ią ż liw y m  d n iu  n a  -spoczynek  po

m  o d re m  n ie b ie , n a  k tó re  o te j  p o rze  M ich a łe k  
ta k ż e  z w y k ł b y ł  sp o g lą d a ć .

W ła śn ie  sc h o w a ło  s ię  ono  za  k ę d z ie rz a w y  g rz e ­
b ie ń  W o ło sz y n a , k ie d y  s ta n ę ła  w  d o lin ie , w  k tó re j  
je j  s y n  b a c o w a ł. Sąpce ta k  s iln ie  je j b iło , że  p rz y ­
s ta n ę ła ,  b y  o d p o czą ć . K ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w  p rz e d  
n ią  !S,tał p u s ty  s z a ła s  n a  p o la n c e  o k o lo n e j la se m  
w sp in a ją c y m  się  w  g ó rę , h e t!  a ż  k u  u p ła z k o m . 
W o k ó ł w z n o s iły  s ię  w ie lk ie  w ie rc h y , g o re ją c e  w ła ­
śn ie  o g n is tą  p u rp u rą  p o d  sp o jrz e n ia m i z a c h o d z ą ­
ceg o  s ło ń c a . W ś ró d  c isz y  ro z le g ł s ię  g ło s  m a tk i :  —  
M ich a łk u , k a ś  ty ? ...

N a s łu e h o w a ła  s p o rą  chw-ilę, c z y  n ie  d o s ta n ie  
od  s y n a  o d p o w ied z i, a le  ty lk o  w ie rc h y  n io s ły  t łu ­
k ą c e  s ię  w ś ró d  s k a ł  ech o  z z a p y ta n ie m  o M icha ł­
k a :  —  k a ś  ty ?  O s ta tn ie  je g o  o d g ło sy  o z w a ły  się  
k ę d y ś  ta m  n a  P o lsk im  G rz e b ie n iu  i z a m a r ły , s k a ­
m ie n ia ły  n a  b le d n ą c y c h  c z o ła c h  g ó r , n a  k tó ry c h  
g a s ła  w ie c z o rn a  łu n a .

N ie p o k ó j s t r a s z n y  o g a rn ą ł  se rc e  m a tk i . B a ła  
s ię  p o w tó rn ie  z a w o ła ć  n a  s y n a , b y  zn o w u  n ie  u s ły ­
sze ć  o k ro p n e g o  e ch a , m ia s t o d p o w ied z i od  Mi­
c h a łk a . O g lą d n ę ła  s ię  w o k ó ł b o ja ź liw ie  i  o to  u j r z a ­
ła  o p o d a l n ie j le ż ą c e g o  s y n a . L e ż a ł  w  św ią te c z n y m  
s tro ju  n a  p o s ła n iu  z m c h ó w , a  n a d  n im  ja w o r  ro z ­
ta c z a ł  k o n a ry . W  je d n e j ch w ili z n a la z ła  s ię  p rz y  
je g o  b o k u . Z a d y s z a n a , a le  sz c z ę ś liw a  g ła d z iła  go 
d rż ą c ą  r ę k ą  p o  tw a rz y .

— . P rz e o ó ż e ś  do  w s i n ie  p rz y se ł?  —  sz e p n ę ła  
c ich o  n a d  je g o  u chem .

—  W s ta ń , d z ie c k o , b o  ju ż  w ieczó r... S p is, M i­
c h a łk u , sp is? ... A le  M ich a łe k  n ie  p o w s ta ł;  sp a ł b o ­
w iem  sn em  w iek u is ty m ', z a b i ty  p rz e z  ty c h  z b ó j­
n ik ó w , o k tó ry c h  m u  n ie ra z  m a tk a  o p o w ia d a ła .

D o lin a , w  k tó re j  s ię  to  d z ia ło , zw ie  się  &pis- 
m i c h a ło w ą  i ż a d e n  ju ż  M ich a łe k  z J u r g o w a  d z is ia j 
o w ieczek  w  n ie j n ie  p a s ie , a n i  z S z e ro k ie j J a w o ­
rz y ń sk ie j  n a  P o ls k i  G rz e b ie ń  n ie  p o z ie ra , ch ociaż  
n ie m a  ta m  ju ż  te r a z  z b ó jn ik ó w  n i d z ik ieg o  zw ie­
rza ...

„O rli L o t44. M a rja n  G o tk iew icz .
(Legendę tę  słyszałem  z list. pew nej s ta rsze j gaź­

dziny w Ju rgow ie na Spiszu, w r. 1923).

В  I PARCELACJA ! В
BANK ZIEMIAN S. A. WE LWOWIE UL KOPERNIKA L  4.
S p r z e d a je  w drodze parcelacji z obszarów dworskich (działki rolne w ra­
mach ustawy agrarnej) w powiatach : Gródek Jagielloński, Stanisławów 
Podhajce, Sambor i Skalał i ułatwia nabycie materjału budulcowego*

Szczegółow e inform acje  wysyła się pocztą za zw rotem  porto rjum , względnie 
(19) w  siedzibie Banku, oraz na folw arku przez sw oich delegatów .
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Bracia Polacy!
Niech każdy  popiera hasło: „Swój do swego!“ 

i w szystk ie to w ary  kupuje ty lko  gw aran tow anej 
dobroci w firm ie chrześcijańsk iej:
M. RZEŹNIK, ŁÓDŹ, ULICA KRUCZA L. 24.
gdzie po cenach fab rycznych  ze s ta ry ch  zapasów 
o trzym a k ażdy  tow ar tan io  i  dobry . K ażdy  kupujący  
u Chrześcijan, p rzekonał się, że żydow ska tan d e ta  
nic nie w arta , chociaż może tańsza. J a k  dotąd , w y­
sy łam y codziennie przeszło 100 paczek  i k ażdy  jest 
zadow olony. —  Żądajcie pisem nie w ysłan ia  za 
zaliczką pocztow ą. P łac i się po o trzym aniu  tow aru, 
14 sztuk resztek tylko 40 miljonów marek, a m iano­
wicie: 3 m etry  na m ocne uibranie m ęskie, 3 lub  4 me­
try  na ubran ie dam skie, 3 m etry  na koszule, 6 sztuk 
najlepszych  chusteczek , 1 p a ra  pończoch, 1 para 
sk arpe tek , 1 ch ustk a  le tn ia  lub w ełn iana, 2 szpulki 
nici —  w szystko  razem  tylko 40 miljonów marek. 
T en  sam  • kom plet lecz g a tu n k u  najlepszego, w tern 
kam garn  na ubran ie m ęskie, czysta  w ełna, za 14 
sztuk 140 miljonów marek. Za kom plet i dobroć

gw aran tu ję . Komplety podszewki pod ubran ia  m ęskie 
16 miljonów za ca ły  kom plet podszew ki. P rócz tego  
polecam y: M aringo, kam garn  lub sukno czarne oraz 
w kolorach  w edług życzenia po 35 m iljonów  m etr. 
Sukno nadaje  się też na su tann y  d la P rzew . K sięży. 
K o rt n a  codzienne u bran ia  m ęskie po 9 m iljonów  
m etr. Podw ójny  ca jg  po 5 m iljonów . —  M etr p łó tna 
białego i kolorow ego od 1 rniljona 700 tys. do 2 milj. 
600 tysięcy . P łótno, na  pościel i w sypy  po 2 m iljony 
400 tys. m etr. —  C hustk i letn ie  po 2 m iljony sztuka . 
W szelkie g a tu n k i tow arów  po cenach  najtańszych .

Cenniki w ysyłam y na żądanie darm o. 
UW AGA: Tym , k tó rzy  n adeślą  z góry  całą naleźy- 
tość za tow ar, dodajem y darm o  6 chusteczek. Czy­
telnikom  tej gaze tk i, dodajem y bezpłatn ie 1 śliczną 
książkę do czy tan ia . —  T ow ar w ysyłam y także  za 

g ran icę po nadesłaniu  gotów ki.
W szelką korespondencję należy  ad resow ać do firm y: 
Najtańsza chrześcijańska sprzedaż manufaktury 
M. RZEŹNIK, ŁÓDŹ, ULICA KRUCZA L. 24. 
Skrzynka pocztowa Nr. 34. Konto P.K.O. Nr. 62.203.
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Krotka droga! d o  Szybka podroż!

BR AZYL JI i ARGENTYNY
AMERYKA POŁUDNIOWA

POSPIESZNE І РШ 2Е 1ІЕ  
OKRĘTY E0 2 TYGODNIE. .

m  mm pddrdży 7 0
3-cią KLASĄ /  i 
D O LA R O W  I 0
WARSZAWA
K rólewska 39.

C O S U H C H  L I N

Oli E l i  III
WPROST 00  PORTU.
Ш Ї Ї  i i i  1ZEDIUE 
UDZIELA BEZPŁATNIE
Ш Ш  I M B O E J I

KRAKÓW
R a d z iw iłło w sk a  2 3 .
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